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(Od naszego korespondenta londyńskiego).

Londyn, n  czerwca.
Wczoraj powrócili z Moskwy Tom Skaw 

i  Ben Turner, wysłani w delegacji robotn.czej 
przez tutejszą „Labour party" (Partję pracy), 
jceiem zbadania stosunków panujących w Ro
sji Sowieckiej. Reszta delegacji wróci dopie- 
bo za dwa tygodnie, ci dwaj wrócili wcześniej, 
by zdążyć na specjalny kongres związków za
wodowych, który rozpoczyna się jutro. Przy
wieźli z sobą sprawozdanie tymczasowe, które 
będzie przedmiotem obrad kongresu. Przy
wieźli jednak jeszcze coś ważniejszego, bo Tst 
Lenina do robotników angielskich, którego o- 
gloszenie będzie miało zapewne duży wpływ
na przyszły stosunek angielskiej „Labour Par
ty" do Rosji Sowieckiej, a pośrednio i do Pol
aki. Z tego powodu załączam go w całości ja
t o  dokument pierwszorzędnej wagi. Nie ule
ga wątpliwości, że listem tym Lenin pogrzebał 
"doszczętnie sprawę bolszewizmu w Anglji.

Ale oto treść tego listu z 30 maja:
„Towarzysze, — Przedewszystkiem pra

gnę Wam podziękować za przysłanie Waszej 
delegacji w celu zapoznania się z Rosją So
wiecką. Kiedy delegacja Wasza zapropono
wała mi, abym za jej pośrednictwem przesłał 
łtet do robotników angielskich oraz ewentual
nie pewne propozycje do rządu angielskiego, 
odpowiedziałem, że chętnie przyjmuję propo
zycję pierwszą, lecz co do rządu, mogę się 
zwracać doń nie przez delegację robotników, 
lecz wprost w imieniu rządu mojego, za po
średnictwem tow. Cziczerkia. Tą drogą zwra
caliśmy się wielokrotnie do rządu angielskie
go z najbardziej formałnemi i uroczystemi 
propozycjami rozpoczęcia rokowań pokojo
wych. Propozycję tę w dalszym ciągu pona
wiamy przez tow\ Litwinowa, tow. Krasina i 
wszystkich innych naszych przedstawicieli. 
Rząd angielski uparcie nie przyjmuje naszych 
propozycji. Dlatego też niema w tern nie 
“ ^^ y fza jm sg o , że z delegacją robotników an- 
f  ; C mówić wyłącznie jako z de
legu ją  rototn&ow ni© w mo m charakterze 
przedstawiciela rządu Rosji Sowieckiej, lecz 
jako zwyczajny kom unista.

Kie zdziwiło mnie odkrycie, że punkt wi
dzenia niektórych członków Waszej delegacji 
rożni się od punktu widzenia klasy robotniczej 
(to, * ozem Lenin me zgadza się, jest zawsze 
punktem w rzenia — burżuazji, Przyp. nasz), 
a  natomiast zgadza się 2 punktem widzeń a 
burzuazj^ kiasy łupieżców. Powodem tego jest, 
że wojna we wszystkich krajach kapitalistycz
nych odsioai2a aa nowo wrzód niezagojony _
mianowicie, dezercję większości parlamentar
nych i zawodowych przywódców robotniczych 
do obozu burżuazji. Pod przewrotnym pozo
rem „obrony kraju", w rzeczywistości zaś bro
niąc złodziejskich interesów jednej lub dru- 
g ej grupy bandytów światowych, grupy an
gielsko - francusko - amerykańskiej, lub gru
py niemieckiej, weszli oni w przymierze z bur- 
żuazją przeciwko walce rewolucyjnej proleta- 
rjatu; zdradę tę pokrywali sentymenlalnemi 
frazesami kramarzy, reformistów i pacyf stów 
o ewolucji pokojowej, o środkach konstytucyj
nych, o demokracji i t. d. la k  było we wszy
stkich krajach. Niema w tern ttic dzjwnego, 
że ta sama tendencja, istniejąca w Anglii ob
jawiła s ę w składzie Waszej delegacji.

Shaw i Guest, członkowie Wazej delega
cji byli widocznie zaskoczeni i obrażeni moim

twierdzeniem, że Anglja, mimo moje propo
zycje pokojowe, mimo oświadczenia jej rzą
du, w dalszym ciągu interweniuje, prowadzi 
przeciwko nam wojnę, dopomaga Wranglowi 
na Krymie i białym gwardjom w Polsce — i 
zapytali mnie, czy mam na to dowody, czy mo
gę określić, ile pociągów amunicyjnych Anglja 
dostarczyła Polsce i t. d.

Odpowiedziałem, że aby otrzymać dostęp 
do tajnych umów rządu angielskiego, trzeba 
rząd ten obalić w drodze rewolucji (!!) i 
zabrać wszystkie dokumenty, dotyczące jego 
polityki zagranicznej, tak jakeśmy to uczynili 
w r. 1917.

Każdy człowiek wykształoony, każdy pra
wdziwie interesujący się polityką wiedział 
jeszcze przed rewolucją, że car miał tajne u- 
mowy z bandyckiemi rządami Anglja, Francji, 
Stanów Zjednoczonych, Włoch i Japonji, do
tyczące podziału łupów w Konstantynopolu, 
Galicji, Armenji, Syrji, Mezopotamii i t. d. Tyl
ko k ’amcy i hipokryci (z wyjątkiem oczywiście 
analfabetów i nieuków) mogli temu zaprze
czać lub udawać, że o tein n!e wiedzą. Eez 
rewolucji jednak nie moglibyśmy nigdy po
siąść tajnych dokumentów rza ilw  bandyckich 
klasy kapitalistycznej. Ci przywódcy lub 
przedstawiciele prolelarjdtu angielskiego — 

parlamentarzyści, pn.edsta w iecie związków 
zawodowych, dziennlka-zo lub inni, którzy u- 
dają, że nie wiedzą nic o istnieniu tajnych 
traktatów Anglii, Francji, Stanów Zjednoczo
nych, Włoch, Japonji i Polski w celu obrabo
wania innych krajów, w celu podziału łupów, 
a którzy nie prowadzą walki rewolucyjnej dla 
ujawn ania takich traktatów, niepotrzebnie 
raz jeszcze przez to okazują, że są wiernymi 
sługami kapitalistów. Myśmy wiedzieli o tern 
od dawna. Piętnujemy to zarówno u siebie 
jak i we wszystkich innych krajach świata. 
Odwiedzenie Rosji przez delegację robotników 
angielskich przyspieszy napiętnowanie takich 
przywódców rówuiież w Anglji.

Powyżej wspomniana rozmowa moja z 
członkami waszej delegacji odbyła się w dniu 
16 maja. Dzień później otrzymaliśmy iskrów- 
kę tej treści, że Bonar Law przyznał w parla
mencie angielskim, że pomoc m litarna była 
udzielona Polsce w październiku „celem obro
ny przed Rosją" (oczywiście, tylko dla obro
ny, tylko w październiku! W Anglji są jesz
cze wpływowi przywódcy robotnków, dopo
magający kapitalistom w oszukiwaniu robotni
ków), zaś tygodnik „New Statesman", jeden z 
najumiarkowańszyoh wśród umiarkowanych 
pism burżuazyjnych pisał o nowych czołgach, 
wysyłanych z Anglji do Polski, potężniejszych 
°d tych, które były używane w wojnie z Niem
cami. Czy można nie śmiać się z takich „przy
wódców" robotników angielskich, którzy z mi
ną obrażonej niewinności pytają, jakie są „do
wody" na bo, że Anglja prowadzi wojnę z Ro
sją i pomaga Polsce i Białym Gwardjom na 
Krymie?

Członkowie Waszej delegacji zapytywali 
mnie, co uważam za ważniejsze, czy ©tworze
ni© w Anglji świadomej siebie rewolucyjnej 
partji komunistycznej czy też natychmiastową 
pomoc mas pracujących w Anglji dla sprawy 
pokoju z  Rosją. Odpowiedziałem, że odpo
wiedz na to pytanie zależy od przekonań tych, 
którzy odpowiedź dają. Prawdziwi stronnicy

wyzwolenia robotników z jarzma kapitału nie 
mogą pod żadnym warunkiem sprzeciwiać się 
założeniu partji komunistycznej, która jedy
nie jest zdolna wychowywać masy robotnicze 
nie na sposób bunżuazyjoo - kramarski, która 
jedynie będzie w stanie napiętnować, wyszy
dzić i zniesławić „przywódców", którzy są 
zdolni powątpiewać czy Anglja pomaga Pol
sce, i t. d. Niema obawy o to, by.w  Anglji 
było zbyt wielu komunistów, gdyż nie istnie
je tam nawet drobna partja komunistyczna. 
Jeśli jednak ktokolwiek upiera się przy nie
wolnictwie intelektualnem pod władzą bun- 
żuazji i  zachowuje burżuazyjne przesądy o 
„demokracji" (burżuazyjna demokracja!), pa
cyfizmie i t. d., wtedy oczywiście ludzie ta
cy mogliby tylko przynieść szkodę proletaria
towi, szkodę tem większą, gdyby im przyszło 
na myśl nazywać się komunistami lub przy
łączyć do traociej Międzynarodówki.

Ludzie tacy niezdolni są do niczego prócrz 
przyj/mowamia „łagodnych rezolucji" przeciw
ko interwencji, rezolucji ułożonych według 
frazeologji kramarskiej. Pod pewnym wzglę
dem reaolucje te są użyteczne o tyle, że „sta
in^' przywódcy" (stronnicy demokracji birraua- 
fcyiaej, metod pokojowych etc. eto.) narażą się 
na śmieszność w oczach mas, narażając się 
tambardziej im więcej przyjmą rezolucji, któ
re  są próżne i do niczego nie obowiązujące, 
ponieważ nie są poparto akcję rewolucyjną. 
Niechaj każdy otrzyma, na co zasłużył, niechaj 
komuniści pracują bezpośrednio przez par
tję swoją nad rozbudzeniem świadomości re
wolucyjnej robotników. Niechaj ci, którzy po
pierali „obronę" tajnych traktatów i kapitali
stów angielskich z carem, celem obrabowa
nia Turcji, niechaj ci, którzy „nie wiedzą" o 
pomocy dawanej przez Anglję Polsce i białym 
gwardjom w Rosji, jaknajszybciej doprowa
dzą do absurdu liczbę swych „pokojowych re- 
zoiucji *. Tem pręuzej podzielą los Kiereń- 
akiego, oniensoewików i socj ał-rew olucjomi stów 
w Rosji.

N ektórzy członkowie waszej delegacji za
pytywali mnie ze zdziwieniam o Czerwony te
nor, brak wolności prasy i zgromadzeń, o prze
śladowanie przez nas mieciszsewików i robo
tników miensziewickich etc. Odpowiedziałem, 
że istotnymi winowajcami Czerwonego teroru 
są Jimparjaliści Anglji i jej „sprzym ■ierzeń-

’ którzy dopuszczali się i dopuszczają 
białego teroru w Finlandji (biały toror w Fin- 
laadiji był dziełem btirźuazyjaago Rządu fin
landzkiego, eprz; mierzonego z Niemcami, po 
zdradzeniu rewolucji f nlandzkiej przez rosyi- 
ski rząd sowiecka przyp. Red.) i na Węgrzech,
■w Indjach i irlandji, którzy dopomagali i do
pomagają Judeuiczowi, Kołczakowi, Denikino- 
wi, Piłsudski emu i Wraiiglowi. Nasz czerwony 
teror jest obroną klasy pracującej przed łu
pieżcami, jest tłumieniem oporu łupieżców, z

którymi łączą się acej ał-rcwołuc jon i ści, mieor 
szewicy i  nieznaczna liczba robotników mien- 
saewickick (Ii). Wolność prasy i zgromadze
nia w demokracji busrżuazyjinej równa się wol
ności posiadających spiskowania przeciwko ro

botnikom. Równa się ono wolności przekupywa
nia i zakupywania prasy przez kapitalistów. 
Tłumaczyłem to w prasie tyle razy, a powta
rzanie tego nie sprawia mi wcale przyjemno
ści.

Jednakie w dwa dni po rozmowie mojej 
z  waszymi delegatami, gazety przyniosły wia
domość, że prócz aresztowania Monatte‘a  i 
LorioFa we Francji, Sylwia Paakkurat zosta
ła aresztowana w Anglji (Wiadomość ta jest 
nieprawdziwa! przyp. Red.). Jesrt to najlepsza 
odpowiedź rządu angielskiego na pytani©, 
którego nie mają odwagi postawić nie-komuni- 
stycani „przywódcy" robotników angielskich, 
spętani burżuazyjnemi przesądami — mia
nowicie pytanie: przeciwko której klasie skie
rowane jest ostrze teroru? Gzy przeciw cie
miężonym i wyzyskiwanym, ozy beż przeciw 
ciemiężcom i łupieżcom; czy chodzi o dani© 
„wolności" kapitalistom, by mogli rabować^ 
oszukiwać i  ogłupiać klasy robotnicze, czy też 
robotnicy mają być „wolni od jarzma kapitali
stów, spekulantów, posiadaczy". Towarzyszka 
Sylwia Pamkhurst jest przedstawicielką inte
resów setek milionów ludzi uciskanych prze* 
kapitalistów angielsikich i innych i z tego po
wodu staje się ona ofiarą białego teroru i zo
staje pozbawiona wolności. Ci sumj „przywód
cy" robotników, którzy prowadzą amty-komu- 
nistyozną politykę^ są w 99% przedstawicie
lami burżuazji, jej oszustw i jej przesądów. 
W zakończeniu raz jeszcze dziękuję wam to
warzysze za przysłanie ’waszej delegacji. Fakt, 
że zapozna się ona z Rosją Sowiecką, mimo 
wrogości wielu jej członków wobec systemu 
sowieckiego, wobec dyktatury proletarjatu, 
mimo opętania jej przesądami burżuazyjnymi, 
niechybnie przyśpieszy upadek kapitalizmu 
całego świata. (!!!)

Podaliśmy list Lenina w całośiJ. Płytkość 
poglądów idzie tu w parze z arogancją, z jaką 
dyktator rosyjski traktuje ruch robotniczy 
wszystkich krajów. W rzeczywistości poglądy 
Lenina nie różnią się od słowianofilskich zło
rzeczeń przeciwko „zgniłemu zachodowi". A 
jakże obłudną w ustach Lenina jest tyrada s 
powodu — fałszywej zresztą — wiadomości 
o aresztowaniu h steryczki Sylwji Pankhunst! 
„Czrezwyczajka" bolszewicka, wyjęcie z pod 
prawa wszystkich stronnictw prócz komuni
stów itp. — to nic, to łatwo sobie wytlóma- 
czyć... W Rosji jest „wolność". Natomiast w 
Anglji jest despotyzm, ponieważ Lenin dowie- 
dział się o aresztowaniu b. feministki, a obe
cni© komu ni siki Sylwii PańkhfursU... (Przy© 
Red.)

2 Kssfl Świeckiej.
Mżanifost M’azechiikraińskiogo 

tów.
Zjaadu So wie- I

Vlojna z Polską pozostaje w dalszym  cią
gu najważniejszą kwe&tją dla Rosji sowiec
kiej i nadal budzi w niej najżywsze zaiuiere- 
sowanśe. Wszecbukraiński Zjazd S ow ietów  po- 
św ęea sprawie tej z kolei swą uwn^ę w spe
cjalnym manifeście „do włościan, robotników, 
żołnierzy czerwonej armji i wszystkich pra
cujących Ukrainy",

„Polscy białogwardziści—czytamy w t 
j manifeście — mają wyzwól-ć Ukrainę, a za io 
i około trzeciej części ziemi ukraińsldej ma 

przejść w ręce polskich magnatów, a V% tej 
ziemi dostanie się obszarnikom ukra ńskim". 
„Polski pan chce teraz zaprządz do swego po
wozu ukraińskich włościan". „Za gardło więc 
polskich panów i kolanem na ich piersi I Na 
alarm!"

Jak widizimy, trudno o odezwę dem ago-
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giczauejszą i mniej liczącą się z faktami. A 
jest to przecie of.cjaine wypowiedzenie się 
najwyższej władzy „Sowieckiej Ukrainy!'* 
Gdy chodzi o postawienie zadań i celów bliż
szych, manifest powtarza stare wskazówki: 
„Podtrzymujcie wszystkiem! słam i Armję 
Czerwoną. Twórzcie mocne organizacje so
wieckie. Wprowadzajcie prawdziwą robot
niczo - włościańską dyscyplinę. Nie pozwalaj
cie na samowolę**. I tyle. Manifest kończy 
eię hasłami: „Niech żyje Sowiecka Ukraina! 
Niech żyje Sowiecka Polska! Śmierć polskim 
panom, śmierć gnębicielom ludu!“

Pertraktacje Polaki •  W ranglm .
Również prasa rosyjska poświęca Polsce 

ł wojnie > nią najbaczniejszą uwagę. Trudno 
znaleźć artykuł w gazecie, wprost lub ubocz
nie nie związany z tą wojną. Oczywiście, wie
sza się na Polsce psy, dowodząc, ie  jesteśmy 
kontrrewolucjonistami, sługusami Ententy itd. 
Ostatnio „Prawda** wykryła (w Nr. 121), ie  
jesteśmy w przymierzu i  samym generałem 
W rangi em. Generał Wrangel zawiera już 
umowę z Polską „pod kierownictwem Enten- 
fcy, która z macierzyńską troską dogląda bia- 
łogwardzistowskiego potomstwa**. Że strony 
iWrangla występuje p. Struwe, minister spraw 
zagranicznych rządu krymsk ego, który roku
je  „z p. Piłsudskim i atamamem Petlurą o u- 
zgodnienie bandyckich działań**.

Nie wem y, niestety, gdzie odbywają się 
te rokowania, a i autor artykułu z „Prawdy** 
nie uważa za potrzebne o tem informować.
Komunistyczna Partj* Galięji i Bukowiny.

Jeszcze bardziej nieprzejednane stano
wisko względem Polski niż rosyjscy bolsze
wicy, zajmuje komunistyczna Partji Ukrainy, 
a  zwłaszcza jej odłam, „Komunistyczna Partja 
Galicji i Bukowiny*, która zapowiada że nie 
zaprzestanie wałki, aż zaprowadzone zostaną 
w Galicji Wschodniej Sowiety, do których 
m a tęskn ć ludność tamtejsza. Partja ta ist
niała pierwotnie pod nazwą Ukraińskiej Ko
munistycznej Partji Podkarpacia, aż połączy
ła się, przybierając obecną nazwę, do Komu
nistycznej Partji (bolszewików) Ukrainy. (Tę 
ostatnią partję, rządzącą, odróżniać należy od 
Ukraińskiej Partji Komunistycznej, czyli tak 
ew. borofbistów, dawniej ukraińskich lewych 
es-erów). Do Komitetu Centralnego K. P. G. 
i B. obrano Porajkę, Michajlika i Kochanen- 
kę.

Interwiew i  Winniezenko.
Nie trzeba zaznaczać, że stosunek do Pol

ski Ukraińskiej Partji Komunistycznej 
jest nie inny niż komunistycznej partji 
(bolszewików) Ukrainy. Poglądy te zobrazo
wał doskonale w rozmowie ze współpracow- 
n kiem „Izwiestji** Winniczemko, prezydent 
pierwszego gabinetu ministrów Ukrainy a na
stępnie prezes Dyrektorjatu, obecnie zajadły 
przeciwnik Polski i sympatyk bolszewików, 
do których zresztą skłaniał się już oddawna.

„Jak ty lko polsk m panom będzie zada
ny na froncie cios —'powiada Winniczenko— 
cała Wschodnia Galicja powstanie z bronią w 
ręku przeciwko szlachcie**.

„T.asy karpackie pełne są zakopanych ka
rabinów i naw rt karab nów maszynowych. 
Przygotowawcza praca organizacyjna komuni
stów Ukraińców i Polaków oddawna już jest 
wspólnie prowadzona. Potrzebny tylko na
cisk ze strony sowieckiego frontu**.

9)
A n d rz e j S tr u g .

. Wypadek ten ożywił więdnącegj Dzia- 
doszha, pobudził go do uneasy wnegj skupie
nia swoich władz tajemnych, nawiązał kon
takt z zaświatowemi magicznemi mocami. 
Zawarczały ochoczo, jak za najlepszych cza
sów. Machina emanująca energję „astrala- 
nerwoe** (terminologja prowizora) i w za
męcie utrudzonego życia odnalazł się i lord 
Camellord, wśród prac i zabiegów, skierowa
nych ku wyjaśnieniu niepojętej i jedynej 
świeci echo wskiej zagadki.

Geometra Krebs żył z Dziadoszklem w 
przyjaźni i cieszył się względami Fanfary. 
Prawił jej komplimenty, przywoził czasami 
cukierki warszawskie z Mielec, miał nawet 
zawsze kilka miłych słów dla dziadoszko- 
wych dzieci, co dobrą matkę wprawiało w 
rozczulenie.. Dziadoszek twierdził, że przy
chodził on do nich głównie „na wyżerkę**, bo 
Fanfara była św etną gospodynią i jadano 
tam smacznie i obficie. — Lubię chłopa — 
mawiał, bo dobry z niego patrjota i zna się 
na polityce. Przytem zalatuje od niego szer
szym światem, bo to bywa często w Mielcach, 
A ze dwa razy na rok nawet w samej War-

A nastrój taki rodzi się, bo „polska 
szlachta — jak twierdz, ten sam Winniczen- 
ko w wiedeńskiej „Nowej Dobie** — systema
tycznie, świadomie, planowo w■ uiszcza (Gali
cję) zapomoeą chorób obozów, rozstrzeli
wań**. Więc „systematycznie, świadomie, 
planowo** kultywujemy tyfus we wsohodnej 
Galicji!

Obrać ki s życia.
0  życiu w Rosji trudno sobie wyrobić po

jęcie na zasadzie tych informacji, jakie tu po
siadamy. W Rosji niema prasy poza sowiec
ką, która wszystko przedstawia w świetle ró- 
żowem. Z drugiej strony, uciekinierzy z Ro
sji malują życie w barwach czarnych, oo do
wcipnie wyśmiewa Teffi w fełjetonie w pary- 
sk.ch „Poślednich Nowostiach":

„U nas, w Piotrogrodzie, już dawno nie 
nie jedzą. Nie jedzą i nie jedzą, na chwilę 
przerwą, i znowu nic nie jedzą**. W szysy 
„naoczni świadków e“ przedstawiają sytuację 
w Rosji mniej więcej w ten apoeób — od ob- 
je ki y wire j prawdy w każdym razie daleki. 
Ale czasami jakiś komunista dotknięty osobi
ście przez porządki sow eckie wyciąga na 
światło dzienne drastyczne fakty i fakciki. W 
chwilach porażek, gdy się szuka winnych ilość 
tych rewelacji olbrzymio wzrasta, w innych 
chw lach ukazują się one tylko zrzadka. Np. 
„Prawda** w Nr. 82 opowiada fakt następują
cy: W Uralsku grzebano czerwonogwardzi-
fitów zmarłych na tyfus tak niedbale, ie  z mo
gił omal nie wystawały ręce i nogi pogrzeba
nych.

Sprawą tą zainteresowało się pismo „Kra- 
snyj Bojec“, które wystarało się wreszcie o 
komisję do zbadania tego nadużyć a, rezulta
tem czego było oddanie pod sąd zarządzają
cego pogrzebami Pikowskiego, członka Czre- 
zwyczajki. Wtedy prezes uralśkiego komitetu 
rewolucyjnego Struppe wprowadził cenzurę 
dla wszystkich pism.

W dniu 1 marca „Krasnyj Bojec“ zamie
ś c i  „Opowiadanie o mieście Duralsku**, w 
którem były podane fakty z miejscowego ży- 
ca, m ędzy in. była poruszona sprawa pogrze
bów. Za artykuł ten redaktor Zieleński f 
wszyscy współ praco wney trafili do Czrezwy- 
czajki, gdzie ich badał sam Ptkowski w ciągu 
16 godzin. Ostatecznie autora artykułu Bakwi- 
cera oddano pod sąd, ale iń ejscowy komitet 
rewolucyjny, nie czekając na wyrok, wydalił 
go z partji na 6 miesięcy i wysłał do stepów 
Kizyl-Kugu dla „partyjnej roboty**.

Komentarze zbyteczne.
Wyrok w spranie ministrów Kolcsaka.

Nadzwyczajny trybunał rewolucyjny przy
sybery skim komitecie rewolucyjnym po roz
patrzeń u sprawy,, samozwańczego i buntow- 
niczego** rządu Kokszaka uznał za dowiedzio
ne nast. przestępstwo: 1) Udział w buncie i 
powstaniu celem odbudowy dawnego ustroju. 
2) Organizację walki zbrojnej przeciwko wła
dzy robotniczo - włościańskiej. 3) Rabunek 
własności Republiki Sowieckiej. 4) Przywo
łanie na pomoc sił zbrojnych obych państw w 
walce przeciw własnemu krajowi. 5) Organi
zację masowego niszczenia własności repu
bliki sowieckiej. 6) Organizację masowego 
zabójstwa pracującej ludności Rosji.

Biorąc pod uwagę, ie  oskarżeni Czerwen- : 
Wodałi, Szumiłowski, Łarionow i Klafton u- 
trzymują dotychczas stosunki z aatyaowiec- 
kiemi organizacjami, które mogą umożliwić im i

powtórzenie zarzucanych przestępstw, sąd po
siano wd wyżej wymienione osoby rozstrzelać. 
Resztę skazano na więzienie i roboty przyuiu- 
aow-e: Krosnowa, Gracjanowa, Stiepanenko, 
Morozowa, Żukowśk ego, Malinowskiego — 
dożywotnio, Preobrażeńskiego, Nowomoerg- 
skiego, Janczewskiego na czas trwanie woj
ny domowej, Ctoślińskiego, Pałeczka, Moło- 
dyclia, Dmitriewa, Wwiedieoskiego, Waelew- 
skiego i Chronowskiego — na 10 lat, Karliko
wa i Tretjaka na 5 lat, PUarewa — do szpita
la psychiatrycznego na obserwację.

Kołczaka rozstrzelano zaraz po pojmaniu.
Wydajność praęy.

Dużo się mówi obecnie w Rosji o podnie
sieniu wydajności pracy. Ciekawym więc jest 
jak ta sprawa przedstawiała się dotychczas. 
Mamy w rozporządzeniu m aterjał dotyczący tyl

ko jednej strony tej kweslji, mianowicie ilo
ści opuszczanych przez robotników dni robo
czych. Otóż ilość ta w marcu wynosi; w Wi
tebskiem Depot Rygo - Orlowsk ej kolei że
laznej 78,6%, w warsztatach kolei Północnej 
— 81,8%, w 2-m odcinku ruchu Rysko-Or- 
łowskiej kolei 70%.

Powstaje pytanie, co robią ci ludzie, je
żeli % swego czasu spędzają poza fabryką? 
Chodzą na wieś i kupują żywność dla rodzi
ny i na handel, bo z płacy utrzymać się nie 
podobna. Oni to stanowią te rzesze „speku- 
lantów** 1 „mieszoczników", które się stały 
plagą Rosji, a bez których ona m mo wszyst
kich dekretów istnieć nie może.

Również choroby odrywają na dłuższy 
czas robotników od pracy. Więc z powodu 
choroby opuszczono w marcu: na 2-im odcin
ku ruchu kolei Rysko - Orłowskiej — 45,7%, 
w borysoglebskch warsztatach kolei Południo
wo - Wschodniej — 34,1%, w warsztatach Ro
sła wskich kolei Rysko - Orłowskiej — 28%. 
Średnio więc % część swego czasu robotnicy 
chorują, co jest zresztą zupełnie zrozumiałem 
ze względu na głód, rozpaczliwy stan sanitar
ny i ep demje.

Zaznaczyć jednak trzeba, że tak rażąco— 
nienormalne stosunki panują nie na wszyst
kich kolejach. Np. Depot Muromskie kolei 
Kazańskiej wykazuje tylko 11,8% czasu opu
szczonego i 9,1% — opuszczonego z powodu 
choroby — liczby normalne dla stosunków 
przedwojennych.

Liczby są wzięte z „Prawdy" Nr. 119.

Na marginesie.
G o l n i j m y  p a m i ę c i ą  i v s t « c «  v  k J M tn

miesięcy i przypomnijmy sobie niezwykły 
alarm, jaki zjednoczone paskarstwo wiejskie 
podniosło jesienią r. z. z powodu strajku rol
nego.

Przypomnijmy sobie sążniste artykuły w 
uałuónej prasie burżuazyjnej, artykuły, na
szpikowane mdjonowemi liczbami strat, po
niesionych przez „Ojczyznę".

Przypomnijmy sobie gromy, jakie spada
ły na głow7  „prowodyrów" i „agitatorów", or
ganizujących „fornali**, „rycerzy bata i  kłoni
cy", na zgubę „Ojczyzny".

Przypomnijmy sobie wreszcie zapowiedzi 
głodu i nędzy, jakie na przednówku r. b. m a- 
ły nas czekać z powodu trzydniowego strajku 
ł niewykopania tylu a tylu miljonów korcy 
ziemniaków.

I I przypomnijmy sobie także te dziesiątki 
i ł setki roozm roooUUiiow romych, zmaitreio* 
i wanyeh, g .od zony cii i pozbawionych dachu 
; nad giową przez rozwydrzone ziennańatwo i 

po wonią kapry som obszarniczym aomkuistra- 
cyę.

I otóż mamy przednówek. I  cóż?
Kompetetne i fachowe źródła zapewniają, 

że na samym tylko teren e b. Kongresówki 
jest jeszcze w chwili obecnej około 50.000 wa
gonów ziemniaków w posiadaniu obywateli 
ziemskich.

Pięćdziesiąt tysięcy wagonów!
Jeśli przyjm emy przeciętnie wagon po 

100 korcy, to otrzymamy 5 młłjouów korcy 
ziemniaków w czasie, kiedy już pełno na tar
gach młodych kartofli.

Kartofle te już psują się i „szlachetni** 
ziemianie chętni eby je obecn e odclah za j*. 
kąkolwiek cenę, lecz brak wagonów najpr4. 
wdopodobniej sprawi, że tysiące korcy ziem
niaków pójdzie na... nawóz.

Ludność miast i miasteczek w «!ągu b i e 
głej zimy i do niedawna jeszcze płaciła od )  
— 3 marek za jeden funt kartofli, a „sztachet- 
ni‘‘ ziemianie b adali nad niedolą ludu, pad*- 
jącego ofiarą fornalskich" strajków!

Niechaj więc ci, którzy musieli sobie od
mawiać łyżki etrawy lub c ężko zapracowany 
grosz oddawali paskarzom wiejski-m, niechaj 
wiedzą kto był sprawcą drożyzny i głodu.

O cześć wam, panowie obszarnicy!
Lud polski nie zapomni wam tej krzyw

dy!
Pijawki!

Roman Boekf.

Pil 9i. Mtfa&ińi 
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Pod powyższym tytułem tygodnik poznań
ski „Rzeczpospolita" pisze co następuje:

Pan g en .J  ten aam, który, ażeby się do
stać do szkoły sztabu generalnego wojsk ro
syjskich, wyparł się ojców religji L_ ożenił się 
z Rosjanką (jednego z tych dwóch św óatw 
wymagali Moskale od Polaków — zaś p. ge
nerał popełnił oba), ten sam p. gem, który 
zaozął „Organizować" arm ję wielkopolską sy
stemem bi*cia w zęby żołnierzy powstańców, 
ten aam na którym ciążył zarzut niedokładno
ści kasowej, tan sam, który będąc na odstaw
ce rewiduje karabiny odwachów poznańskich, , 
płacąc żołnierzo-m premje po cztery m a rk i za 
dokładne wyczyszczenie broni, ten sam, który
oz-C Ł /oi s i ę  osotxiasV can a o o a b r o j e n i e m  p rX 6 Z  W itt-

snych oficerów i sześcioma rewoltami żołnie?- 
skiemi w Poznańsk em, wypływa na widow
nię...

Wypływa na widownię aa pomocą nowe
go dziennika wychodzącego pod falezywym 
tytułem „Rzeczpospolita" i zapomoeą swoich 
przyjaciół „reakcjonistów".

Zwyczajna droga karjery...
Nie brałbym pod uwagę osoby buntują

cego się generała (na odstawce) ani jego o* 
świadczeń, te  „czasami przecież trzeba prze
lać krew nawet swoich rodzonych braci* co 
chociaż z bólem ale i wtedy spełnić musi (!)*‘f 
ale wobec art. zamieszczonego w „Kur. Poznań
skim" wT Nr. 142 z dn. 24 czerwca b. r. P- f- »Od 

generała Dowbór-Muśnickiego", który to arty
kuł jest w pojęć ach czysto wojskowych i czy.

sza wie... A i fi jola w głowie też ma... Ben te 
go człowiek nie jest indywidualnością.

„Fijołem" geometry był jego pies, prze
ogromny kundel, zaliczany przez właściciela 
do czystej rasy liptowskiej. Spasione to by
dlę nauczone było wielu sztuk przez pana 
przy pomocy jak się wyrażał metody miesza
nej, czyli cierpliwości i bata. Nieraz aż tu do 
mnie dolatywało od miasta rozpaczliwe 
skomlenie Bacy podczas godzin poświęco
nych tresurze. Nauka nie polegała na po
wszednich psich sztukach, a na rzeczach ro
zumnych i pożytecznych po niezliczonych ty
siącach batów, wymierzonych mu nad rzeką, 
wśród łach i moczarów. Baca umiał wypatry
wać i czasami łapać ryby, wyciągać z pośród 
trzcin dzikie kaczki, ratować tonących. Umiał 
otwierać drzwi zapomoeą klamki, jak każdy 
człowiek. Chodził z koszem w zębach po spra
wunki, nieraz do dwóch i trzech sklepów. 
Sprawunki miał wypisane na kartce, ale oby
ło by się i bez tego, gdyby ludzie rozumieli je
go mowę. Baca bowiem umiał mówić. Bat, uży
wany przy studjach, wyrobił mu nadzwyczaj
ną skalę głosu. Istotnie nieprawdopodobną 
była rozmaitość dźwięków i odcieni tego 
psiego głosu. Gdy się go spotkało i powie
działo: — jak się masz Baca? — nie poprze
stawał on, jak zwyczajny pies na grzecznej 
odpowiedzi, polegającej na machaniu ogo
nem. Odpowiadał w żywej mowie, krócej lub 
dłużej, na rozmaity sposób. Ale prawdtiwTe 
symfonje wyśpiewywał dopiero w rozmo
wach ze swoim panem. Krebs bowiem roz
mawiał z nim, jak z każdym człowiekiem — 
i to o wszystkiem.

— I zawsze pana zrozumie?
— Tak, i ja go rozumiem. Z psom czystej

rasy, zdolnym i w odpowiednich rękach za
wsze można dojść do świetnych rezultatów. 
Nieraz my gadamy godzinami.

— I tak o wszystkiem?
— O wszystkiem na świeci©!
Ludzie z zapadłąj prowincji są zazwyczaj 

kategoryczni.
Prawdziwym jednak fachem Bacy było 

sapaśnidwo. Uczony na wypchanym mane
kinie, umiał napadać, chwytać za gardło, ata
kować od tyłu i przewracać przeciwnika. In
teligentny pies nigdy się nie zapomniał. Gdy 
mu pan wołał: „obal!" nie ruszył zębem ani 
pazurami — tylko łagodnie, ale niezawodnie 
obalał wskazaną ofiarę, siadał jej na p ier
siach 1 w przerażający sposób warczał. Kto 
nie chciał wierzyć, rychło leżał na ziemi, 
przywalony eiężkiem cielskiem. I ja tego pró
bowałem. To też szacunek całej ludności dla 
psa był znacznie większy, niż nawet dla sta
rego strażnika, pana wachmistrza Nosoroto- 
wa. Jak prawdziwy nieawalczony pies był ła
godny i ni© nadużywał nigdy swojej przewa
gi. Krebs z psem kochali się wzruszająco — 
Bat był w robocie tylko przy nauce i jako 
konieczną metodę, mądry pies rozumiał to 
doskonale. Karany nigdy nie był, bo i nie 
było za oo.

Po za tem geometra był zwyczajnym, 
najzacniejszym w świeci© skoczybróadą. La
tem w wolnych chwilach, grywał na ganku 
swojego domku na mandolinie modny na 
schyłku XIX lecia walc „Moją krółowę", oraz 
urywki z operetki „Gasperone". Że miewał 
po wielu wsiach powiatu przelotne romanse, 
a zainrgi z chłopami przy pomiarach, to o- 
czywiście należało do jego fachu. Siedział u 
nas przez parę lat, bo okolica nagwałt wy

zbywała się wielkiej własności i zarabiał b ar
dzo dobrze. Uzbierawszy pieniędzy, dwa ra
zy do roku wywoził je do Warszawy i tam 
je puszczał w przeciągu tygodnia. Nieobec
ność jego zaznaczała się jedynie tem, te  pies 
który na wszelkie roboty, do knajpy, z wi
zytami towarzyszył panu nieodstępnie, wył 
za nim s tęsknoty na sto głosów 1 prawic 
bez przerwy.

I  taka pospolita figura pogrążyła du^ł 
połać kraju w zamęcie zgadywania jego *** 
docieczonych losów. Bliższych zaś znajomy®!* 
o mało nie doprowadził do obłędu i oo 
sze do zatargów, które na dalekiej prowincji 
raz powstawszy, nie dają się ani wyłonić, 
ani załagodzić. Kapitan poróżnił się * aPteką, 
doktór z sekretarzem urzędu gn>inDe8d, se
kretarz z Fanfarą. Ja wyszedłem caio-

Pewnego dnia, rankiem na jesieni, zwró
ciło uwagę całego miasta daiwne zachowanie 
»ię Bacy. Pies latał wkoło P® rynk^ wstę
pował do sklepów, otwierając Je kpą, wpa
dał do wszystkich znajomych mmszkań, a 
nmie był tego dnia trzy razy l obleci^] wszyst
kie p.koje. Wreszcie koło P°łudnia zmor
dowany, usiadł przed swoim l zaczął
wyć po swojemu. Geometry w domu n’f  by*- 
ło. Jego baba — kuchark* i gospodyń' 
miała po jęcia, gdzie się Pan mógł podziać. 
Pies również. Nie rozum is! tego nic ani wów* 
czas, ani polem, ani teraz — p0 tylu latach. 
Położył się spać l _  w’szelki Sla<ł po nim 
ginął. Jak kamień w wodę. Oto w**y*tkoh 
Zagadka, problemat. Wołajcie Sherlojjui 
Holms*!

»• *.).
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Sto obywa tej»kidł iw y kią i d « d4 stóuu, o ls 
mogę milczeć i wol*w * giędi patriotycznego 
serca płynącym glosom o *l*rawiedliwoóć!ll 

Wiem, te  po atronie p- g d e ra ł*  Dowbór- 
Muśnickiego 1 jego popleczników stoją ludzie 
choć n.©liczni ale *a 1° bardzo, bardzo wyso
ko postawieni .klasowo lub stojący a*  usłu
gach tych klasl

Wiem, te  prxed ukończeniem śledztw* 
skierowanego przeciwko temuż generałowi o- 
skartająceuiu  wytoczono skargę 0 w06iczer- 
Stwo"; niemniej powtarzam:

Żądamy spraw iedliw ościH ||
M -

Ki u u m !! ii! i ia ijb  iiir&3wi.
Ofiary codzienne, składane przez ludność

stolicy pod kolami rozhukanych samodboddw, 
mimo szeregu przepisów władz odnośnych, 
w cale nie maleją. A nie m aleją między iiuienui 
dlatego, te  z każdym dniem rośnie w W arsza
w ie liczba samochodów t- zw. rządowych — 
osobowych i ciężarowych. Z ruchu samochodo
wego wuosióby można, te  Iront znajduje się 
o parę  kilometrów od stolicy, a przecież tak 
n ie  je»t. F ront nasz znajduje się mniejwiócej 
tam , gdzie go mieli i .Niemcy, a za ich czasów 
<w stolicy można było naliczyć ledw ie kilka 
samochodów, bo miejsce ich było i być pow in
no tam, gdzie one są istotnie niezbędne. Oku
panci zrobili wssystko możliwe, żeby tu bez 
nich się obejść. A więc ułożyli lory tramwajo
w e do dworców, koszar, lazaretów, większych 
urzędów i i  d. i rozwozili węgiel, żywność 1 
urzędników przed i po skończonych godzinach 
urzędowania.

Myśmy hojniejsi. Skacowaliśmy te tory, 
jako rzekomo nieużyteczne, u  to musieliśmy 
sprowadzić do Warszawy całą chmarę samo
chodów, bo czemiżd ma jeździć taki aowoupie- 
ezony p. porucznik, lub p. radca, którzy wcao- 
ra j, jako zwykli śmiertelnicy zupełnie dobrwi 
załatw iali swoje interesy i bez samochodu. 1 
gdyby istotnie jeździli wyłącznie w celach u* 
rzędowych...

Ee tak nie jest — świadczy o tern — próe® 
spostrzeżeń każdego z nas — rozkaz wydany 
świeżo przez wice-mir.tetra 8osnko«w*kieg<\ 
m acznie „ograniczający możność korzystania 
I  auuiochodów osobowych, będących w rozpo
rządzeniu wojska1*. Rozkaz ten mówi:

te  „jednym * wydatków, który obciąża bu
dkę* niimist. spraw wojskowych i który praekra- 
•m  jui granie; możliwości, nie preyuosząc w *d- 

■ jłowutuku-ui uo tego •toeimku. należyty cii korzyści, 
jest autocmobUleui oaubowy. Ceny guiuy (jeUoa 
garnitur bO,(XX) mk.), ceny inkasowych sa
mochodów j bwuyny (1 kilogram 5 mik.) — wzro- 

d j  o tyle, te  kilometr jazdy asinoehodwn koutuje 
obecnie okolę 40 nik.“.

Dla orjentacji czytelnika musimy zilustro
wać te cyfry; więc przebycie drogi od Moko
towskiej rogatki do zamku kosztuje skarb  240 
mk., ileż go kosztuje w takim  razie wycieczka 
niedzielna lub nawet dnia powszedniego, na 
k tórą  be* skrupułów pozwala sobie większość 
p.p. wojskowych i niewojskowych, w który oh 
rozporządzeniu znajdują się praw em  kaduka 
tak  kosztowne dziś samochody.

Niestety, rozkaz ten gen. Sosnikowęskiego 
n ie  dotyczy urzędników cywilnych, d la których 
odnośny rozkaz pewinnaby wydać ich władza, 
oraz nie uwzględnia Lanej dziedziny bardzo 
kosztownej komunikacji — mianowicie konnej.

Wiadomo, ile teraz kosztuje koń i Jego 
utrzymanie. Jeżeli już nie można w czasie wo
jennym zupełnie skasować przydziału wojsko
wym pozufrontowym kord i powozu, to prze
cież dałoby się skrócić obowiązek skarbu do
starczania im. w zależności od rangi, dwóch 
koni do jednego. Jest wprost śmiesznem i ka
ry  god-uem korzystanie tych ponów z przysługu
jącego im prawa (?) w czasach, kiedy skarb 
państw a ugina się pod przytłaczająceml go cię- 
iaraini-

Oczekujemy odnośnych rozkazów dotyczą
cych: 1) korzystania a samochodów przez u- 
rzędników cy wilnych oraz 2) k o rz y s ta ła  przez 
w ojskow y^ i  pojazdów konnych.

Faber.

wzrosły jego k«wto, *1* nigdy oi« powie, jak
W ZnM Hy j t g o  t / m k i .

Ciekawy przyczynek do  tej sp raw y  daje 
anany statystyk niem iecki Kuczyński, aualiau- 
jąc cenę węgla. „Jeżeli od dzisiejszej ceny w ę
gla (216 uik. za tonę) odliczymy wydatki, któ
rych nie byio przed wojną (podatki, dodatki 
aprowizacyjne i t. p.) to pozostaje oeoia 166 
mk. za tonę. Przed wojną oena wynosiła 12 
uzk. Cena rozkłada się w następujący eposób: 

Płaca Koszta Zysk 
Mk. % Mk. % Mik. % 

Przed w ojną 6.20 B2 4.60 88 1.20 10
Obocnie 66.— 40 60.— 86 40.— 24 

Płooa robotn icza w zrosła tedy 11-krotnio, 
ale oena węgla wzrosła 14-kroliuie, *y»k kapi
tału na te n ie  — 83-krot/ńoi! Przed wojną fca- 
pitaiista zabierał 1094, dziesiątą część ceuy 
węgla jako ewój zysk, obecnie 24%, p raw ie 
jedną czwartą I

Ale na swotfe olbrzymie zyski busźuazja 
się nie skarżył

I z m  jla sf a wzrost 
z.skow topifelisIjczijtlL

Już  Adam Smith zwróci* uwagę na to, że 
gdy mowa o droiyżnje) to publiczność skarży 
się  tra wysokie pfaoe, jjg  pomija uiilczeuiean 
Wysokie zyski. Taka ocena zjawisk gospodar
czych prze* buriuazyj.ną k zw opinję Publicz
ną zawsze była praw dą w kapitalistycznym u- 
sŁroju,, a dziś szczególnie jaskraw o występuje 
na każdym kroku. lież u» U o^-caeó  i klątw 
eyjde się ua robotników za „w y^.kie „lace" -  
ba, wodczas ostatniego strajku w dzieliśm y na 
murac*, kam enie  plakaty rządowe, opowiada
jące publiczności, jakie ło wielkie z a ^ k j  mar 
ją  robotni,Cy micjscy! Ale ani pisma burżua- 
zyjne, ani wiadro rządowe nie infonnuj . 
k ie  to *yski zbierają przemysłowcy i ku^.y j 
Gdy mowa jest o wysokich cenach, to fabry- 
Ikańt, obszarnik, chłop, kupiec wylicza, jak

f lu to n o m ja  G ó rn e g o  Ś lą s k a .

Czytamy w katowickiej „Gazecie Robot
niczej":

Czytając gazety polskie i niem ieckie za
uważymy, że od dłuższego czasu prowadzi się 
żywą dyskusję nad teru, czy Sejm polaki ma 
uchwalić i jaką w danym  razie nra uchwalić 
autonomję dla Górnego śląska. Z drugiej zaś 
•trony wściekają się Niemcy nad rzekomem 
projektem  takiej autonomji, mówiąc, te  Pol- 
slia do tego woale prawa nie ma, bo Górny 
Śląsk jesz z e  do nich należy. Szerszy ogól 
ludu góruośląsk ego projektu takiego wcale 
nie znal i pewna część go też wcale nie chce. 
Górnośląski robotuiL zawsze był gotowy do 
walki, jeżeli chodziło o jego wolność, dialego 
też wiele ju t poniósł ofiar, ażeby Górny 
Śląsk iiw lal przj łączony do Polski, gotów jest 
też 1 dziś do walki, Jeżeliby chodzić m iało o 
szeroki samorząd w gminach i miastach, łub 
też o samorząd wojewódzki. Nigdy jednak nie 
mógłby się  zgodzić ua to, żeby mu naci głową 
abudowa.oo państew ko o pojęciach ciasnych,

• nie dających roboto kowl górnośląskiemu mo
żności połączenia eię z resztą proietaijatu  pol
skiego, jak tego wymaga interes klasy pracu
jącej tak tu, jak tam. Zwołana konferencja 
P. P. S. w Katowicach 21 czerwca dala  czę
ściowo ternu wy raz.

Delegaci w obszernej dyskusji wypowte- 
dcżeli się w tym sensie, te  gotowi się zgodzić 
na łum orząd, jcieli w g rtó i-acb  objętych prze
zeń znajdow ać się  to^daie aoie •agipl><« węęlo- 
tre , inuuw w lO e; Sląak G órny i  Cieszyński, Za
g łęb ie  D ąbrow skie i  C hrzanow skie i jeżeli 
prawodawstwo ograniczy się tylko na sprawy 
gospodarcze. Zresztą zaś tworzą wszystkie 
ziemie polskie jedną wielką całość.

Polityka dzielnicowa, k tóra robotnikowi 
jeszcze nic dobrego a  e przyniosła, nam ju i 
zbrzydła. Robotnik górnośląski pcaguie się 
dziś połączyć * prolefcarjatem całej Polski w 
jeden wielki blok, który da mu możność ode
przeć ataki kapitalistów  l Ło na  d o b te k  złe
go — obcych.

Jako  środek agitacyjny cała ta sprawa dla 
Polaki najm niej się przysłużyć może, bo auto- 
nomiści górnośląscy (sekta Pronobisa z Ryt- 
kowa) i tak wśród mas posłuchu nie znajdą.
Są to raczej ludz e, którzy bardzo płytkie 1 
ciasne mają pojęcia ł robotnik górnośląski się 
z nimi liczyć nie potrzebuje. Niezawiśli i ko
muniści są n  zniesieniem wszelkich granic, 
węc też autonomji takiej najm niej sobie ży
czą.

Tu interesy klasy pracującej powinny de
cydować a nie zachcianki kilku inteligentów., 
którzy wymarzyli sobie napewno Już stanowi
ska wojewodów albo przynajmniej szefów se
kcji.

Tak te* oipiewa i wniosek, który na koń
mi konferencji został przyjęty.

_ Uznaje on w zasadzie samorząd, ale tald 
jakiego wymaga dobro całej klasy pracującej.

iniflt M l  i  Mii.
W sobotę o godz. 10 rano delegacjo od szkól, 

przedstawiciele ia»;ytucji oświatowych, kuiturai- 
nych, oraa «towarzyszeń zgromadziły się na pkcu 
przy ul. Aagajoikowej obok budującego się, 
Pierwszego miejskiego gmachu szkoły powszechnej. 

Przy mówuicy zajęli miejsca: wojewoda A. Ka- 
mueńsiki, gen. Olszewski, komendant miasta kapi- 

ilyk, komisarz Rządu iżyaki, prezes laby akar- 
bowej Pitce*, komendani policji Oailera.

. . . . r epi-eaeaiiowali: wioe-prezy- | 
i ° J7 ; ódald' P«ewxxiniczący Rady miejskiej '

1nego nauczania w komplecie.

ii- (* tar

oświatową}, przed* ta w Idei oautaycietalwa p. Wa- 
shewski (opdkroSLając znaczenie powszechnej szko
ły ludowej w życiu robotoiikaij, wreszcie poseł Fioh- 
na (wiążąo anaczeaie wystąpień nuodaoey i aau- 
casyoiedi w 1906 roku » dzisiejszym rozwojem i ro*- 
buttową szkolnictwa polskiego).

Następnie wice-prezydent Wojewódzki odczy- 
tet depeszę gratukcyjną od Noczekiika Państwa i 
od mUiużierjuin oświaty.

Przystępując do ceremonjl założenia kj.m,u>nf. 
węgieineąfo, wLoe-prezydent Wojewódzki odczytał 
tekst aktu erekcyjnego, który, po podpisaniu przea 
obecnych aa uroczystości reprezentantów, ccslaż za
murowany w podwalinach gmachu.

Brami on jak następuje;
FW dniu 'ŹA coerwca.
Roku tysięcznym djaiewięćeetoym dwudziestym 

ery chrześcijańskiej, a w drugim zmartwychwstania 
po wiekowej niewoli Niepodległej Polaki j w dzień 
święta pierwszej rocznicy wprowadzenia powwreeh- 
nego ohowiąskowego naucasiola.

Za rządów Naczolnika Pańatwa, spadkobiercy 
i bojownika idei Wolnej Ojczyzny, obywatela hono
rowego miasta Lodzi Józefa Piłsudskiego, podczas 
umędowamia wojewody Antoniego Kamieńskiego i 
kiopek tera szkolnego Ignacego Grabińskiego.

Za pierwszej Rady miejskiej, wybranej ua zasa- 
d iie  powszechnego prawa wyborczego, której pro- 
zydjuim stanowią: praew. Antoni Remjeaowski, wice- 
przew.: Ludwik Kem, Adela Koaioikiewiczówua, 
Jerzy Rozamblatt, ora* prezydjum magistoaiu w 
aśriadaio: prezydenta Aleksego Rżewekiego, wira- 
prezyd.: Już. W. Wojewódzkiego, f a i  Jeremiasza 
KloeuKin*, ora* ławnika Wydadaiu oakoinictwa: 
Stefana Kopcińskiego.

W obecności przedstawicieli instytucji pań
stwowych, workowych, spoiecanych, śrmorządo- 
wyoh, nauczyciebtwa l nl<xki«ty szkolnej został 
usłużony i poświęcony przez ks. prabtei Swnidia 
kamień węgiekjy pod pierwszy w Lcdxi gmach 
Sskoiy powszechnej, budowany abwanfeia ( suaip 
tew miau** Lo-W xa naoieżcLic* budowaiotw* mieF 
ńriego toż Edwarda Szontelua, pod kierownicSwwn 
te i. Kazimierza Szeligowskiego. według planów er- 
ohitetkia Wacława Kowalewskiego".

Piwrwozą eq(ie.kę położy* wojewoda, a aa aha 
®erogiem inal przedstaw icieie.

Ntotępir.ie ruszył k : -kudzieoięciotyaiącroy po
chód dala*wy ozhoioej w  nstanctoranii i tranepairen- 
teml. _

Na placu Wolności przemawiał wice-prazydeot 
Wojewódaki, podnooEąo aiezmurdowsuą obywatel
ską prscę nauoeycieistwa. Zaznaczył, te  pomimo 
aiężkich warunków cżoenomleuiych i firuuneowycb 
miasta, erosa aa imkioinictwu wwkw *ię auajdzie i 
rozbudowa obowlqatewego aaiłcaania ta* proysa- 
łość zai>ew'nioną.

Zwrócił eię wreracie dc dried , roźbudtejąe w 
nich urn nowenn i* oicmyidiy Wywwoione*. w której 
praeży-waję tak szatę* H we chwile, u  
«t«ć » czystej wiedzy, podawanej Im prace polskie
go nauczyciel*, czego a la rm  generacjo, olwtety, 
byfa pozbawioną.

Po wyczerpaniu programu uroczystości orkie
stry zaimtonowały motyw „Roty-, który połączył się 
•  ogólnym śpiewem deiatwy.

Uroczystość tnkoóoayły okrzyki na cseJĆ Ojczya- 
ny i Naczelnika Państw* do którego, w myśl iy- 
caeń zebranych nosa, w yd m o  telegram.

too* Rataj*, Kowalczuk* i tow. i  M  L  «  
wu» wprowadzenia usUwy o wywłaeacaeeie i przy- 
musowym wykupie ziemi na paroekej* w myH  
uchwały hejrnu ■ dał* 10 Lipca UHS *  & ruk to . 
1609).

P. m arK alsk  n ie  amieócU na poraędfaa
diienujnn najważniejszego jMunktu, to jest nt> 
posó nowego pr«ydau4» m inistrów . P. moe- 
sroiok uwuża widocznie, ża oicoro on te a m  
Rządowi patronuje, to program  jego jest obo
jętny i Sejm nwże się obyś be* wysltrahania te 
go program u. Dlatego, swołując Sejm po praa- 
sileniu gubi u-etowoui, pomija tę uaywaAote^saą 
d la  Sejum spraw ę, jatiią jeut program  j poli* 
t}-ka nowego Rządu. Sejm nie zbierał sdę potf- 
ozas przesilenia, jioniew at nie byto Ikądi*  
Jesń rzeczą jnaną, źs Sejm nie powinien o!>r<> 
dować nud żadną inną sprawą, dopóki nie wy
słucha expo&ć p. Grabskiego j  nian ia  •  »•- 
wym iUądaie m e wj powie.

E r s u l l E a  s e j m o w a .

J u tro , t. ]. w  śro-dę, o ęods. 11-ej ramo
odbędiŁO sdę plesuum e poaim lzenie Źwiąx- 
k u  lN ilstóch P o riów  Soejiulistychiiyeh. Na 
p o rząd k u  dam m iym  spnuftyy burdaso ważne. 
O becność w szystkich piudów k o c je c m a .

Porządek dzienuy posledoeaia sejmowego, kló- 
ro odbędzie się w środę 30 czerwca o god*. 4 poj*oł.

1) Pierwsze, drogie i trzecie czytanie ustawy 
w przedmiocie przed!uieaia czaeuikresów przedaw
nieni*  objętych ustawą a doi* 26 marca 1919 r, 
(Dł  Pr. Nr. 27 poz 246) (dr. Nr. 1807 i 1684).

2) Sprawoadamie komisji prawoiazey o wuio- 
śku aogiym Rządu w •prawie ueUwy 0 ulgach w 
aplacauiu ®Jeg'yth podatków i dwu to publiiauyrh 
w okręgu wj-iu apelacyjnego we L » w i*  Drugie 1 
toecie  usjdanie ustawy (druk Nr. 1886 1 1627).

8) W nU m i komisji likwidacyjnej w sprawie 
cdsakodonrań u  etoaty wojeoue (druk Nr. 1907).

4) Hprawoed&nia komisji (karbowe - budżeto
wej o wniosku posła Godka w sprawie zmiany u- 
•tawy s dni* 81 Lipca 1919 r. (D* Pr. Kr. 85 po* 
892) o przyananie di* trywitaych emerytowanych 
fiuskcjooarjusBóiw pcńatwowych, kolejowych, dla 
nauczycieli szkół powszechnych, średnich 1 wyż
szych, jakotei dla wdów i sierot po nich ora* księ
ży - emerytów — nadzwyczajnego dodatku drutjrf- 
o iatego (dr. Nr. 1858).

5) Dalaey ciąg dyeliusji nad sprawoxdaniem 
komisji prawaiiczej w przedmioede ustawy o zwal
czaniu lichwy (druk Nr. 1821, 1629, 1337, 448, 848 
i 116).

6) Sprawozdanie komisji rolnej o wniosku po
sła Kieruika i tow. idubu P. S. L. w sprawie przed
łużenia mocy obowiązującej i zmiany niektórych 
przepisów ustawy » dnia 8 lipca 1919 r. (D* Pr. 
Nr. 67 po*. 545) o ochronie drobnych dzierżawców 
rolnych (druk Nr. 18S6 l 1717).

7) Sprawozdanie komisji rolnej w przedmiocie 
rządowego projektu ustawy o organizac/1 urzędów 
ziemstcich (druk Nr. 1842 i 1722).

8) Pierwsze ccytamle wniosku posła d-ra Bus
ka w oprawie ustwwy konstytucyjnej o statucie or
ganicznym województwa Śląskiego (druk Nr. 10020.

9) Pierwsze czytanie wniosku nagłego p.p. Wl-

Er«Bl*:a polltyozsa.
Wcrorajszy „Monitor Polski" zamieowx* 

Hat N i cza k ilk a  Paiirtw a do k i l  Wtoelawa 
Ciixzauo wiki6go, profesora poi techniki w 
W arszawie, mianujący go aiinistreai P rzem y  
słu j Handlu.

Li*ł posła Witasa,
Poseł W lku wystosował do ^Braci-ohlo* 

pów “ iî st ołwmiy, w którym cpowktóa, jak w 
związku i  ttitaoiiuui piraesUeui«n gabiceho- 
wam „całe wsiixauiotwo, jak ziamia poisika 
długa i sneraka, raucito eię na innie jak  zgra
ja roijua&uuyvh iw te rz ą t Przesłono mi kiikar 
d z io si^  saiuk wyroków śmienci x wynnacaa- 
nitvm dnia i godziny. Ujrzano wo m nie tyłikia 
Szeię, pospolitego / ( w m a", „zdi-akę Ojczy*- 
ny", d la  którego kula  m ordarcy byłaby jeaacza 
tericą njcpoaileaaą.

7ib-.ro.lnia m u,a bowiem -polegał* o* tera, 
że Klub P. S. L. w skutek t ’Awia-datenia eię za 
nuią wieksBOŚci Se-Suu, naitazał ml podjąć cię 
obowdąriiit Łwc-ze® i a Rządu w PoJace, bo go 
nie było, takiego Rządu, któryby eię opierał 
na ranscok lwdowyoh, lakończył w ojnę j za- 
waa-ł korzystny d la  PoAstwa połtój, icrz^ire- 
wadeił refoianę roiną ściók w edług waadl 
przea Sejm uch w a tony eh, Konstytucję gwarań- 
feuącą praw a obywateli Państwa, paprowaidztl 
a sie iy e ie  odbudowę, •iowern bronił iaterosów  
Pajtofcwe i rówmorawkaie stół n* straży eeww f  
*vtert'»>5w ludu**.

Poseł Witter sćwi&ntłza daląj, te  na prze- 
e/kodzie do ułworzecia Łcgfo Rządu .„stanęły 
m«ło3tkowtrić i pycha, intrygi, * naw et adra- 
da, aa praeszirodde <k> irtworacoila rządu tedo- 
wego stanęli ci. o» urweze mieli pełną gębę 
miłości d ia  l-udu, co głosili, że lud km iecy 
dźwignie Polskę sw-emi pltcy, oo to za<w«a» 
„.ab-n wici cii wkhdołi pod stoitni-ęgą", * kiedy 
Łud ehr.fał brać na siebie odpowiedzialnoćA 
krzyknęli t  pełnej piersi — „bo-la chamie".

PtMeł WMos wyraża nadzieję, że Lud pot- 
rici zakorkuje w j>amlęei teo w ypadek {„odmo
wie godnie, ale taż stóuowc*©".
Wyjited polskiej delegacji n& kcaferencję to  

bpa*.
W eaor^ wieczorem wyjecłiaB * W arwar

wy na koefea-uację <to Spoa: p. Stanisław  P a
tek, delegat Rządu polskiego, p. Kazimierz 04- 
•zowski, dyroktor dep a r lam entu m inisterjuai 
k M‘ŁW zagranicM jx*, p, K ajetan M ojawrid, q- 
rm  refisreiKń p.p.; GwiazJowski l Zadwwdki, 
kapitan Matkowski, kapitan  Grossea j p. 
fan Buiiikowaki z nuaikterjum  b. dzielnicy p ru 
skiej.

Z Paryża przybędą do Spaa: p.p. B ran a  
Piltz, Jan  Mrofflowaki, Doanmaa i  Zborowski.

* * *
W aiodzielę odbył się wteo polityesogr

ZwiąHiu dem-ukracji polskiejj, ua którym  przy
jęto uart. uohwnly (podajemy * pewnuml ołud- 
oeniami):

1) Chwila obecna wymaga aużyśkoaaaia ag a *  
rodu di* oeiąguięci* swycięatwa «r wiojoia, która 
Wiuna zapewnić ua wieczu* aoaaj Pańatwu Puł- 
akietuu cotóść 1 nibpodł«g-ośś i przyoleść mu ww 
ruukl Kóroroj procy «y wiiioocy juej. Dwaoóracja 
polska faa jcatazc atanacta. to w uyał tych potow * 
toto w saatadaimeu) dążeniem wiano byś zdobycia 
niepodległości praea uorody, po która s&borcie rę
ce wyciąg* huperjolizm moekiewtod, a w pierw  
mym raędzie prxra naród ukraiński, w którym de
mokracja potok* widzi to warzy ma walki o wolność.

(Charakterystyczną Jest rzeczą, te  „demo
kracja" nawołuje w dalstzytn eiągu do prow*- 
dzwii* polityki wojennej! Przyp. Red.).

Stwierdzamy, że do Lej pory Sejm d e  wywtą. 
tal eię *e ewojega obowiązku, do którego soetod 
powoteny. Państwo Polskie nie posiada koontytuc#, 
ni* posiada praw 1 utow  Jedaoeeących tycie o*. 
mego narodu. Uważamy, te  Sejm wiuien aatyete 
miaet przystąpić do uchwalenia koaatytucjl pod 
grozą zupetóej kompromitacji wśród w—yMrU* 
warstw spoieczeńslwa pofakiogo.

2) Zebrani w A 27 caerwca w a*U tectmikdw 
potępiają •tauowoao agitację aotypeńatwową nara
do wy ch - demokratów, wyrażającą się w wzywania 
do bojkotu pożyczki pań*twx»w«J oraa w próbach 
wuoszeuiU f c-m om u do armji i wzywają spoicraeń- 
•two i Rząd do jakurj eoc rgiczsi iejsoej walki a tego 
rodzaju objawami aaarchji, zagr?.łającej bytowi 
Państw*.

» -  *
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Ka posiedzeniu dnia 28 czerwca 1920 r. Rada 
ministrów przyjęta między imieuii projekt ustawy 
•  utworzeniu zapasu ziemi aa  parcelację 1 osadnic
two, projekt ustawy w przedmiocie utworzenia Ban
ku rolnego, projekt ustawy przyznającej Głównemu 
Urzędowi ziemskiemu sum miljarda marek aa 
parcelację i osadnictwo, projekt ustawy o  kredycie 
gwarancyjnym dla instytucji gospodarczych. Ponad
to Rada ministrów przyznała na wniosek ministra 
kolei dla urzędników i lunkcjonarjuszy państwo
wych 50% zniżkę opłat za przejazd kolejami pań- 
-‘wttwemi na całym obszarze Rzeczypospolitej.

(rsiiia spinu.
BELGJA.

We wszystkich krajach sprawa przyszłej 
artnji poważnie zaprząta umysły polityków. 
W parlamencie belgijskim również poruszono 
ją  podczas dyskusji budżetowej. Wielu mów
ców zażądało znaczniejszego obniżenia czasu 
służby wojskowej, przyezem dodać należy, że 
ju i przed wojną socjaliści i katolicy staw ali 
opór obowiązującemu wówczas czasowi służby 
i tylko z wielkim trudem udało się w r. 1913 
przeprowadzić ustawę o 2-letniej służb e w 
artykrji i  kawalerji, a 1 % -rocznej w piecho
cie.

Departament wojny zajął się studjowa- 
niem sprawy powyższej. Ale zanim prace de
partamentu Skończyły się, wielu posłów 
wszczęło kampanję na rzecz 6-m esięcznego 
okresu służby. Rząd zmuszony został wobec 
tego utworzyć komisję mieszaną z oficerów i 
posłów. Rzeczoznawcy techniczni chcieliby 
utrzymać w czasie przejściowym 18 miesięcy 
służby, ale wobec nastroju parlamentu wąt
pić należy, czy znajdzie się większość, godzą
ca się na okres służby dłuższy jak 12, lub na
wet 10 miesięcy.

Trzeba zaznaczyć, że w Belgji jest rzeczą 
całkiem zbyteczną utrzymywanie stałej więk- 
ozej armji, albowiem kraj jest mały i mobili
zacja dochodzi do skutku w przeciągu 24-ch 
godzin.

ANGLJA.
U Lloyd George's była delegacja koleja

rzy irlandzkich z żądaniem wycofania wojsk 
angielskich z Irlandji i wstrzymania posyłek 
amunicji. Na to Lloyd George w aajwyższem 
rozdrażnieniu przerwał mówcy delegacji — 
pos. J. H. Thomasowi — i odparł, że nie po 
to żołnierze angielscy są w Lrlandji, by space
rować po ulicach miast, że niema mowy o wy
cofaniu wojsk. „Irlandja może zostać pań
stwem niepodległem tylko wtedy, gdy Anglja 
będzie doszczętnie pobita. Tak jak prezydent 
Lincoln w Stanach Zjednoczonych stawił czo
ło tysiącom niebezpieczeństw i wolał 5 Jat wo
jować, aniżeli uznać niepodległość stanów po
łudniowych, tak samo my powinniśmy poslą- 
pió“.

Wreszcie Lloyd George oświadczył, te  o 
He partja Sinn Fein (niepodległościowcy ir
landzcy) chce pomówić z nim o formie rządu 
w Irlandji, to »n gotów jest jej wysłuchać.

W Izbie Gmin Asquith wyraził pogląd, 
ie  Anglja winna wycofać się z Mezopotamji, 
do której posiadania nie ma prawa i ie  tylko 
Liga Narodów może roszczyć do niej prawo. 
Asquith zażądał zmniejszenia kredytu t  1K 
milj. funtów.

Na to Lloyd George odparł, te  Anglja ma 
moralne prawo do panowania w Mezopotamji.

Wniosek Asquitha upadł 285 gł. przeciw
ko 50.

Na jednem z zebrań, zwołanych z okazji 
kongresu Partji Pracy, pos. Cleynes oświad
czył, że nie ulega żadnej wątpliwości, i i  an
gielska klasa robotnicza zdolna jest sprawo
wać rządy w kraju i ie  niedaleką jest chwila, 
gdy t« nastąpi. Rząd robotniczy swą polityką 
zagraniczną uniemożliwi wojnę między naro
dami cywilizowanemu

NIEMCY.
Na posłów w Nemezeoh mianowano: z 

Francji — Karola Laureat, z Angiji — lorda 
d'Aberuon, z Belgji — lir. de la Faille. Wy
bór pierwszych dwóch N-erncy uważają za 
przejaw nieprzejednanego stosunku Ententy 
do Niemiec, zwłaszcza w sprawach odszkodo
wań niemieckich, ponieważ obaj są specjali
stami w zakresie finansów.

Po konferencji w Boulogne wysłano do 
Niemiec 8 noty. W pierwszej Ententa żąda 
zredukowania wojska do liczy 100 tysięcy, ści
słego wykonania przepisów traktatu wersal
skiego eo do rozbrojenia Niemec, rozwiąza
ni® w przeciągu 8-ch miesięcy policji bezpie- 
oeńsiw a („Sichorheitsporzei"), zamiast któ
rej wolno Niemcom mieć 150 tys. osób zwykłej 
policji, t. j. o 50 tys. więcej, niż w r. 1913.

Następnie Ententa żąda, aby prawodaw
stwo niemieckie było w zgodz e z artykułami 
militamemi traktatu wersalskiego, t. zn. po
wszechna służba wojskowa musi być prawnie 
zniesiona.

Dalej są żądania, zabramające wywozu 
materjałów wojennych, oraz wykonania po
przedniego postanowienia co do rozwiązania 
„straży obywatelskiej" („Einwohnerwehr").

Trzecia nota ustanawia, że Niemcy dop:e- 
ro w trzy miesiące po 10 lipoa będą mogły

„ l O B O T N I K "  w

rozpocząć wyrób materjłu lotniczego, ponie
waż nie wydały przepisanej ilość* materjału 
tego w przepisanym czasie.

Prasa niemiecka jest mocno dotknięta su- 
rowemi zarządzeniami Ententy i uważa je za 
karę za wynik wyrobów niemieckich.

PALESTYNA.
Jak  było do przewidzenia, obdarzenie An

giji mandatem palestyńsk m w związku z przy
rzeczeniem Angiji o stworzeniu w Palestynie 
siedziby dla Żydów, lepsze znalazło przyjęcie 
w gazetach sjornatycznych, aniżeli u Arabów, 
stanowiących znaczną większość ludności tu
bylczej.

W każdymi razie sjoniści od czasu konfe
rencji w San Reino poczuli się w obowiązku 
okazywać względem Anglików swą wierność 
i przywiązanie w większym, niż przedtem sto
pniu.

„Times" obsługiwany jest przez specjal
nego korespondenta sjonistycznego z Jerozo
limy, który oto donosi, ie  w Jeryho, wybuch
ły rozruchy arabskie. Na pomoc wojskom in
dyjskim pośpieszył batalion żydowski. Of cer 
angielski, kilku Żydów i Hindusów zostało 
rannych.

Anglicy zawiesili pismo jerozolimskie 
„News", wydawane przez Amerykanów. 
Wskutek tego Arabowie wydali inne pismo w 
języku ang elskim, a pierwszy numer tego pi
sma zawiera ostre ataki na sjonizm i wysokie
go komisarza s ramienia Angiji — Herberta 
Samuela.

Z powodu mianowania Samuela komisa
rzem zwrócił s ę w angielskiej Izbie Gmin 
pos. Ifogge 1 Oroft z zapytań'em do rządu, w 
jakim celu został mianowany i jaką pobiera 
pensję. Na to Bonar Law odpowiedział, że 
mianowano go dla wprowadzenia w Palesty
nie administracji cywilnej na miejsce wojsko
wej, która tam dotychczas istnieje. Pensji po
biera 4 tys. funtów rocznie, która to suma m« 
być pokryta z dochodów palestyńskich. Spra
wa dodatku tytułem wydatków reprezentacyj
nych nie jest jeszcze rozstrzygnięta.

Hogge zapytuje, kto uchwali tę pensję.
La w : nikt jej nie uchwali. Wpłynie z do

chodów palestyńskich.
Lambert: a jeżeli dochody palestyńskie 

nie wystarczą, to czyi Anglicy będą musieli 
ponoś ó te  koszta?

Law: jest to przypuszczenie, którego ale 
chciałbym przewidywać.

Wedgwood zapytuje, czy będzie okazja do 
omawiania spraw palestyńskich przy polityce 
zagranicznej.

Law: Bezwątpienła, o ile Izba będz:e ży
czyła tego.

Benn pyta się, czy mandat dla Palestyny 
został już ustanowiony.

Law: Nie!
Benn: W takim razie, jakże rząd może

mianować zarządcę?
Law: Musimy podjąć krok! przedwstęp

ne dla wprowadzenia administracji cywilnej.
Malone zapytuje, czy Izbie zostanie prze

dłożona specjalna ustawa.
Odpowiedzi nie było.
Delegacjau iezaleinych socjalistów.

Delegacja niemiecki oh socjalistów niezawi
słych, złożona z Dittmanna, Crispiena, Diiumi- 
ga i Stoeckera, udaje się do Rosji w spraiwie 
Międzynarodówki socjalistycznej.

Telegramy.
M ai Feiiiw McEsmIisso

Warszaw*, 28 czerwca.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General

nego z dnrn 28 czerwca 1920 r.:
Silny alak nieprzyjacielski na nasze po

zycje nad rzeką Czarnicą ao*tal odparty ogu-ecu 
karabinów maszynowych i artylerjL

Wzdłuż Berezyny spokój.
W rejonie Szaeiiek oddziały naszej pie

choty poznańskiej dokonały śmiałego wypadu 
na Jełań, gdzie rozbiły znaczne siły bolszewio- 
kie, biorąc karabiny maszynowe 1 jeńców.

Na północ od toru kolejowego Kalenko- 
wicze — Rzeczyca bolszewicy wprowadziwszy 
<U. akcji nowe doboiowe oddziały komuni
stów zaatakowali dwukrotnie m ejscowości 
Boruskę i Awtiucewicze. Przy odpieraniu tych 
ataków i lokalnej kontrakcji oddziały nasze 
zdobyły 4 karabiny maszynowe 1 kilkudziesię
ciu jeńców.

Na Prypeci energiczna ekcja opancerzo
nej flotyli nieprzyjacielskiej.

Nad Uborczą walki na przedpolu na
szych pozycji.

Po kilkudniowych daremnych próbach 
przejścia przez rzekę Slucz udało się nieprzy
jacielowi po zawziętych walkach przerwać nar 
sze pozycje i wejść liczną kawalerją na zacho
dnią stronę rzeki.

Na Podolu oddziały naszej piechoty pod 
dowództwem generała Krajowsk ego rozpro
szyły koncentrujące się do ponownego ataku 
ua Starą Sieniawę oddziały nieprzyjacielskie.

Bolszewicy ogłosili wiadomość, jakoby 
przy wycofywaniu się naszym z K jowa zosta
ła zniszczona jedna i  cerkwi oraz elektrownia

o r e k ,  29 czerwca 1920 r.

miejska. Na podstawie przedłożonych mel
dunków stwierdza się, że wiadomość ta n e 
ma żadnych podstaw. Zniszczono jedynie 
wszystko mosty na Dnieprze ze względów 
strategicznych.

I  zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński gen.-ppor.

fntt] until u  igitu.
Nowy Targ, 28 czerwca.

(P. A. T.). Biuro Prasowe komitetu ple
biscytowego Spisko-orawskiego donosi: po
łożenie ua Spiszu staje się krytyczne. W nie
dzielę żandarmi czescy siłą wyrzucili na
szych z Krypsia, Laps i Rzepiska. Dnia po
przedniego ogłoszono, że na terenie plebiscy
towym nie woLno nikomu agitować. Władze 
gminne usuwają na własną rękę przebywa
jących na terenie polskich działaczy. Ze stro
ny czeskiej czyni się przygotowania, ażeby 
ze Spiszą uczynić w każdej chwili bramę wy
padową dla wojsk, które się koncentrują ko
ło Kezmarku.

li Eton M t
Bytom, 28 czerwca.

(P. A. T.). Koalicyjna komisja rządząca 
ogłasza, iż polscy kontrolerzy urzędowi będą 
nosili następujące tytuły: 1) Starszy doradca 
rządowy wydziału szkolnego, 2) kontroler po
wiatowego inspektoratu szkolnego, 8) kon
troler seminarjum nauczycielskiego.

Tum tomiitkl.
Olsztyn, 28 czerwca.

(P. A. T.). Teroryzm niemiecki w sto
sunku do ludności polskiej na tutejszym tere
nie plebiscytowym zaczął się nanowo po pa- 
rotygodniowej przerwie. Napady na Polaków 
po miastach, wsiach, a nawet w wagonach 
stały się zjawiskiem powszedniem. Najnie
bezpieczniejszą linją dla Polaków, gdzie na
pady niemieckie zdarzają się najczęściej, jest 
linja Działdowo—Olsztyn. Na każdej stacji tej 
linji bandy opryszków niemieckich pod bo
kiem władz kolejowych biją i kaleczą każde
go przejezdnego Polaka, albo nawet cudzo
ziemca, którego o o polskość podejrzewają. 
Znana jest historją z księżną Ludwiką Czar
toryską oraz panią Sevene i kiędzem Gogo
lewskim na tejże linji w Olsztynku. Tu pobi
to również ciężko czterech studentów teologji 
Mazurów. Tu napadnięto również na dwóch 
Polaków, urzędników komitetu, jadących ■ 
Niborka. Szczytem bezczelności i teroryzm u 
niemieckiego są napady w pociągach na linji 
Olsztyn—Działdowo na naszych kurjerów dy-
plom »ły«*-njreK  «  k o n s u la tu  p o le k io g o . M im o
okazywania dokumentów stwierdzających o- 
ficjalną funkcję kurjera, opryszki napadają 
na nich, zabierają im 1 d rą dokumenty, cięż
ko biją i kaleczą.

Ulu zajiE s  lubili.
Prago, 26 czerwca.

(P. A. T.j. „Prawo Lidu" ośw adcza, że 
czeska partja socjal-demokratyczaa wysyła do 
Igła wy delegację. „Prawo I.idu" przypisuje 
winę wykroczeń niemieckim kołom nacjonali
stycznym i oświadcza, że nie można pozwolić 
na to, aby spokój w państwie był naruszony 
przez bandę reakcjonistów. Na nowe próby 
narodowościowych wykroczeń odpowie partja 
aocjal-demokratycana ruchom socjalnym, któ
ry skierowany będzie w pierwszym rzędzie 
przeciwko kapitalistom niemieckim w repu
blice Czesko - Słowacko).

Iittiu ii litwkHWlitli.
Gdańsk, 27 czerwca.

(P. A. T.J. „Danziger Zeitung" donosi, 
ie  obecnie toczą się w Berlinie między rzą
dem litewskim a niemieckim rokowania w 
sprawie zawarcia państwowego układu nie
miecko -litewskiego.

Kill M l
Hursea, 27 czerwca.

(P. A. T.) (Radjo). Pełne posiedzenie re 
prezentuotów państw sojuszniczych s jednej 
strony, zaś Krasina z drugiej strony odbyło się 
wczoraj; po raz pierwszy, wziął po stronie ał- 
jautów udział w posiedzeniu reprezentant Ja
ponii. Reprezentowane były: Anglja, Francja, 
Włochy, Belgja 1 Japonja. Z delegatów rosyj
skich byli: Krastn, NYgli, Kiiszko, Rosowskij. 
Posiedzenie trwało kilka godzin.

Ptiitil JapiiiL
Poldhu, 28 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Ambasador japoń
ski w Waszyngtonie założył u rządu St. Zje
dnoczonych protest przeciwko n ektórym pra
wom godzącym w interesy Japończyków, któ
re  zamierza się przeprowadzić w Kalifornji. 
Prasa japońska zapowiada sensacyjne rewe
lacje dotyczące machinacji antijapońskich w 
Kalifornji.

• hitnt Imil
Lyon, 27 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). W sprawia odpo
wiedzi tureckiej na warunki pokojowe do
wiaduje się „Petit Parisien", że memorjał 
wręczony orzez delegację turecką protestuje

Nr. 1T®

również przeciwko klauzulom finansowym, 
które mają Turcję obowiązywać i przeciwko 
kilku innym.

tiiii litoili to iiiinilL
P " y i ,  27 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Izba deputowanych 
przyjęła oświadczenie Milleranda o polity te  
zagranicznej 478 głosami przeciwko 83.

fiiysto 11,11 pinu.
Parys. 27 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Wojska grouiue zaję
ły 5 oma Tere, Five, Tchaucis, Dagkioak, po- 
mimo silnego oporu n ie p rz y ja c ie la , który jed
nak w końou cofnął się. Trzy ciężkie działa, 
kilka dział polowych, dużo miiraljez i karabi
nów, pociąg, wielu jeńców i s z ta n d a r  136 puj- 
ku wpadło w ręce wojak g reck ich . Straty grec
kie wynoszą: 10 oficerów rannych, około 20 
zabitych i 100 rannych żołnierzy. Straty td*. 
przyjaciela »ą znaczne.

Poldhu, 28 czerwo®.
(P. A. T.). (Radjo). Wojaka greckie w 

okoli y Ismidu odparły gwałtowne ataki K&. 
mała, biorąc przytem 600 jeńców. I  tola >  
strzel-wała pozycje tureckie, zadając Turk)® 
skaty wynoszące około ,1000 zabitych. Dal- 
sze posiłki angielskie wyruszyły * Malty do 
Konstantynopola.

Czasop’sma nadesłane.
Życie Teatru. Miesięcznik poświęcony

Pilskiej K'uiuize Teatralnej zeszyt drugi. 
Treść zeszytu: ..Cnm  jest teatr? '' Ada® 
Zagórski. „Ustawienie atspełu operowego" _  
Józef Fr. Mur.ebnger-Adam. Refleksjo — S. 
Wysocka Stauislaw ^a. „Zadani" twuruzej m- 
scanizacji" — W ikCr Erumor. „Teatir wobee 
nauk historycznych" — Wł. Zawistowski, „ z  
rzymskiego teatru" — Gustaw Przyehockh 
„Flirt z Metlipomoną" Milaszowski- „Kronik® 
teatralna".

Korespondencja.
Wierzbnik-Starachowico.

(Korespondencja własna).
Policja na usługach kapitalistów. — Proteetacyjnjr 

strajk robotników.

W nocy z dnia 23 ua 24 b. m. policja staracho
wicka w raz x  wojskiem urządziła rewizję w lokalu
I «  u w .  -A«. O zachow aniu  o tę i*>l»M
podczas rewizji świadczy to, że po rewizji zuaiezi*. 
oo zamki poodrywauo od szaf, papiery a wnykowa 
porozrzucane w oienuizie, Podkreślić naleay, te  
k «  wezwano do rewizji ani jednego celon**  
da — rewizję dokonano bez świadków.

Ogół robotniczy oburzony aa  brutal0* Mch*. 
wantę się policji, która rówmied w dniu Poprw*. 
dzajęcym rewizję dokonywała are*rt®'*aIi wśród 
wybitniejszych jedooetek, dnia 34 b- Pwwueń 
pracę. Stanęły fabryki i tartaki.

Robotnicy zebrali się na rynko w Wierzbo tka, 
gdzie, po przemówieniach, wybrano delegację( kUV 
ra udała się do starvstwa 1 przedstawita tam iądj^ 
uia robotnicze w związku a axoazU>w'*41'ami i rewir 
zją w lokalu Związku.

list) do Redakcji
Uprzejmie proszę o um.wn r1*” 1* 

paru wierszy.
Wczoraj dopiero po powrod* * Araków* <J<̂  

wiedziałem s*ę, śe enuncjacja Senatu Wolnej 
Wszechn.cy Polakiej, dotycząca <*oby, uiegia 
publikacji w prasie

Okoliczność ta zmusza mię *> *ł ł***ua głas® 
W tej sprawie.

Po otrzymaniu łistu Senatu, ■“’derająoege 
treść ogtoezoną w pismach, odealat*® kat bea sta
wa a powrotem, a do Zarządu arieto*
tam me wystąpienie.

Inaczej niepodobna ml hy*° M*śagoar»ć #ą 
podobną enuncjację!

Nie wolno bowiem Sonatowi eeentać *7°“  ®> 
eeuć obywatelskich!

Senat nie ma prawa polęf^*^ p ę p 
ków, będących wynikiem mego apoeobw ®Wlenia 
ł  mych pras. , ,

Senat nie ma prawa udzielać ^  ^ a ją cy ia  
na Wszechnicy „ostrych" czy nagan.
Jest to n lś  do pomyślenia, aś*1̂  “ 'vr°»zony da 
wykłady profesor za działalność P0** Watech- 
nieą miał otrzymywać nagan/1 L . ®**aie tataa| 
nagany ubliża każdemu, kto na ®tacfenley 
kłada. To te* raczej ja czuję «ię upr*wmi^
nym do udzielenia nagany tym ^^niccrai 
którzy glos swój oddali aa uobw®looym 
sadem, policyjnie wtrącającym do met0 ^c*a 
poza Wszechnicą.

t8  czerwca 1 * 0  a, ___
Bdward

la k  dr. HotermBch ■Wnwi* p 
Do Redakcji ^ u b o a m m "

Uprzejmie proszę o łaskawe ^ ^ iaa tąp u j^  *** 
lamach poczytnego „Robotnika" ^ ^ c h
kilku ałówt
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Bagrnstem i krwią
ebioIi żsiilir i piski gruics t a p ? s l ]  Piiskisj,

z a p i s a n i e m  n a

F g s ż f c z k ę  O d r o d z s z s i a
umocnimy wewnętrzną budowę Państwa Poisliego.

Wczoraj udałem eię do dra Mutermilcha, oku
listy (.VUxiowa 7) o ąprawdzeai©, czy azkia, prze* 
które ki epoko widzę, nie powinny Pyó zamienione, 
względnie o zapisanie mi nowych szkieł. „Bada
nie* o c l u  moich trwało zaledwie dwie minuty, bo 
■w poczekalni było jeszcze kilku pacjentów... Ody 
przyszło do zapity, nie mając drobniejszych pie
niędzy, podałem panu doktorowi W® marek. O- 
trzymałem re»ty 800 marek. Zdumiony tokiem 
■dawstwem, zwróciłem uwagę P- doktorowi, te  
jest to niesłychana rzecz, by 18 ^ką  bagatelną po
radę żądać aż 200 marek, i* 1®*° urzędnik nie je
stem w stanie takiej sumy płacić, ba, ie  tydzień 
temu mia'em doktora, który tylko 100 marek i%- 
dal. Na iO szanowny p. doktor odpowiedział lako
nicznie: „polska marka warta jest grosz, więc
biorę u paua tylko jednego rubla" i  tu mię po- 

| iegnat... St. R.
28 czerwca 1920 r.

Do Szan. Redakcji „Robotnika"
w miejscu.

Odnośnie do umieszczonej w miejscowych pi
aniach notatki o sprzeniewierzeniu w Związku In
walidów uważam za właściwe podać do wiadomo
ści, że nazajutrz po wniesieniu przezemnde donie
sienia Interesowany Włodzimierz D ew itto  złożył 
żądane rachunki i pieniądze, oskarżenie zatem zo
s ta ło  cofnięte i sprawa umorzona.

Inne pasma uprasza się o przedruk.
Za przewodniczącego: Bolesław Kikicwie*.

dań" i 1 p. wydały się komendantowi miejscowej 
policji p. Steczki©wiązowi „nieprawamyśLnymi*’.

Echa krwawych zajść na Placu Teatralnym.
Na ogóinem zebraniu robotników fabryki drze
wnej „Ditnmr** na Pradze zgromadzeni w liczbie 
470 wyrazili protes* przeciwko gwałtom popełnio
nym na Placu Teatralnym przez uczniów szkoły 
policyjnej i wysunęli żądanie surowego ukarania 
winnych.

Zebranie Zarządu Związku szewców 1 ksuna- 
ssników odbędzie się we wtorek dnia 29 aaerwoa 
o godz. 10 rano w lokalu przy ul. Leszno nr. 50.

Zebranie Kota szewców i k&maszuików odbę
dzie się we środę dni_ 80 czerwca o godz. 6% wie
czorem. Prosimy o licane zebranie się wszystkich 
członków Kola.

Protest pracowników hotelowych przeciwko rekwi- 
syeji hoteli.

Wielkie przygnębieni* pracowników hotelo
wych, wywołane oboonie przeprowadzonym przsz 
władze rządowe sekwestrem szeregu hoteli na biu
ra, zasługuje na kilka uwag.

Powszechnie wiadomem jest, ie  wielki brak 
mieszkań utrudnia przyjazd do Warszawy osobom 
takim, które dla Państwa i społeczeństwa są pożą
dane. Są takie wypadki, ie  osoby proszone na kon-

od dłuższego czasu ojciec, a wobec braku  środ
ków a a  lekarstw a i należyte odżywianie się, 
zmarł. Nieszczęsna żona, m atka czworga m a
łych dz  eci, n ie m iała naw et za co kupić tru
mny zm arłem u biedakowi. Mimo sprzedaży 
mebli nie była w s ta rre  opłacić kosztów po
grzebu. Zrozpaczonej kobiecie mały synek 
poddał myśl, by z szafy zrobić trum nę d la  
zmarłego ojca. Pozbijano odpowiednio szafę 
i w tej to trum nie spoczął ojciec nieszczęśliwej 
rodziny. Fakt ten  świadczy, do jakiej nędzy 
doszła dziś w arstwa urzędnicza.

Stracone dwóch Polaków w krześle elektryco- 
nem. W stanie Nowojorskim w więzieniu Sing 
S.ng, stracono dwóch Polaków: Leona Jankow
skiego i Władysława Lewandowskiego. Zamordo
wali orni do7/>rcę szpitala stanowego w Dannennara. 
Obaj oświadczyli, gdy ich prowadzono na śmierć, 
że są i  tego zadowoleni,

„Nigdy nie byłem w życiu tak wesoły" — po
wiedział Lewandowski do dozorcy więzienia w 
dołu tracenia.

„Al* może oię gubernator uwolni" — dodał 
dozorca.

„Nie spodziewam się tego — odparł Lewan
dowski. — Nie zostawiam nikogo po sobie, prócz 
dwóch koszul w pralni w Brooklynie.

Lewandowski zginął pierwszy. Szedł do krze
sła elektrycznego odważnie, chociaż był osłabiony 
chorobą suchot. Obaj nie okazali żadnego zdener
wowania.

Jankowskiego ostatnie słowa były: „Panowie, 
jest md przyjemnie umierać*'. W ostatnich godzi
nach przed śmiercią, podano im wspaniałą wie
czerzę, z’ożomę z kury pieczonej, makaronu, lodów, 
ciastek, lemoniady oraz cukierków czekoladowych. 
Podano im również cygara i papierosy. W śmie
chu i żartach spożywali ostatnią wieczerzę.

hm  MRifitL itm n . Sjiiititittitk
wl. tso isk a  44  -  Cci. 77-SCj 77-S3 i 3  Si-*7.

Adres teiegr.: ,|V?arsxa«ra->Sp6M jEł«ł«aMa

R ob otn icza  K»aa O a zcz^ d n o io i
m  ćw. Bsfi. Stezjsisa WUiGiisi

Centrala R. K. O. w Warszawie 
Wolaka 4 4 , 29 p ię tro , t t l .  77-50 ,

jest czynną codziennie od godz. 9.30 rano da 
2.30 popołudniu; w soboty od 9.30 r. do 12.30 pp.

R. K. O. przyjmuje wkłady krótkotermino
we (rachunki bieżące) od których piąci A%

R. K. O. przyjmuje wkłady długoterminowa 
oprocentowane jak następuje:
Okłady złozone na czas więcej niż pół roku—5g 

„ » m w m „ 1  rok-
*» — — — „ — 8 lata—

Podnoszenie wkładów odbywa się b*z 
nych trudności. 6477

żfsia partii.
Ukazał tfę Nr. 5 „Biuletynu Oficjalnego

P. P. S.“, wydawanego w jęz. francuskim dla 
poinformowania zagranicy o polityce Partjl, 
oraz o polskim ruchu robotniczym. Na treść 
działu politycznego „Biuletynu" składają się: 
art. wstępny o dotychczasowej akcji pokojo
wej Partji, streszczenie obrad, jak również tekst 

ważniejszych uchwal XVII Kongresu oraz Ra
dy Naczelnej, wreszcie wyjaśnienie stanow iska 
P. P. S. w czasie kryzysu ministerialnego. W 
rubryce, poświęconej ruchowi zawodowemu, 
zmejd ujemy informacje o Zjeździe Związków 
zawodowych oraz o Zjeździ® literatów  poj- 
efcich.

W ydawany dotąd nieperiodycznie „Biule
tyn" ukazywać się będzie obecnie regularnie 
na początku każdego miesiąca w objętości 8 
kolumn druku. Cena egzemplarza 8 mit. (wzgl. 
80 centymów).

Klub radnych P.P. 8. odbędzie zebranie w 
ezweirtek o godzinie 5-ej w lokalu Rady miejskiej. 
Tow. radni stawcie się wszyscy.

Zebranie okręgowego Komitetu robotniczego 
p  p  g_ odbędzie się w środę dnia 80 czerwca o 
•  godz. 10 rano w lokalu przy ul. Lesauo nr. 58.

Zebranie Komitetu dzielnicowego tramwaj*- 
n y  (jdbędcie się dnia 30 czerwca o godz. 8 m. 30, 
w lokalu Al. Jeroaolimskio nr. 56.

£)o członków daielniey Śródmiejskiej. Dnia 80 
b. m„ w środę o godz. 7 wiecz. odbędzie się konfe
rencja dzielnicowa z porządkiem dziennym: 1)
Sprawozdanie ze Zjazdu tow. Kol. 2) Chwila bieżą
ca. Wzywa się wszystkich członków o Uczns i punk- 

f  tuałne przybycie. Wstęp za legitymacjami.
Konferencja dzielnicy Mokotowskiej odbędzie 

rię w© czwartek, dnia 1 czerwca o godz. 6 ż pół 
w lokalu O. K. R.

Centralny Wydsi 1 archiwalny aitiiejazwn wy
raża eerJeo®1® podziękowanie tow. Edmundowi 
Sm&dorowi ** do zbiorów Centralnego Ar
chiwum egZbm’Piarłe »Kuri®ra Codaieanego" s ro
ku 1905, oraz odezwy i publikacje z różnych okre
sów.

SCtc* n ie  ©t»2E© i n ie  s ie je
ni© m o ż e  ooaegkiwffć p l e ^Mj

Kto nie podpisze Pożyczki Państwowej, nie może iądać, ażeby to co w pocie 
CJJ°ia iSia*’j  sPrz4toó w spokoju i mieć z tego koizyści. Państwo potrzebuje
właśnie od Ciebie, gospodarzu, pomocy, ażeby zabezpieczyć Twoją.zagrodę, pola 
I łąk plony od wroga.

Zapisy przyjmuje Dom Handiowo-Przemysłowy
P  1  A  a  T  w  W a r s x a w i s ,  B ł a g a  3 0 .

1 nefcg rilefeep. '
Zebranie Rady Zwią*'ii,w l “w«cbowyeh odbę

dzie się w czwartak dn. 1 liP0* r- b- o godz. 7-ej 
wiecz. punktualnie w lokalu żw irow ym  przy ul.

I Chiodnej nr. 10.
U metalowców, w  czwartek dn. 1 Upca o g. 

7 wiecz- w lokalu związku, Leszno 53, odbędzie J się posiedzenie wydziału kulturalno^wi®towego.
Ze Związku robotników miejskich. Dnia 80

«*rv,ca r. b. w środę o godz. 8 pp. odbędzie się 
posieow-nie zarządu związku w lokalu zwią^u, 
Al. Jerojolimskie 56.

Bezprawie policji w Grodiisku. Doi* 26 caerw- 
ca do uiieaakauia jadueg > ■ towa«y®y w Grodzi
sku wkroczy:a po] je; u i bezprawnie skanJiakawała 
sztandar Zwią^u byłych wojskowych Polaków. Na
pisy bowiem na sztandaree: „Precz z rządami bur- 
Żuazji, żądamy wypełnienia naszych słusznych żą-

lerencje rządowe żą iają gwarancji, ie  nie b^lą 
mieaakaiiy na ułicy, lub po ca-odzfc&r.em posesuki- 
waniu dachu nad głową aoeują w komisarjacio, ja
ko ofiary rozporządzenia p. komisarza Anusza z&- 
braaiiayącego ehodzenia w oocy.

Po zarekwirowaniu hoteli: „Polaldego", „Lu
zem .irga„Pajysńucgo-' ; wielu innych przyszła 
hal ej J na hotel „Mazowiecki". Dnia ‘25 caenwea 
1020 r. wydany został rozkaz przez p, inspektora 
Urzędu mieszkaniowego, p. Rogowskiego i kierow
nika reakcji rekwiaycyjuej p Łozińskiego, opróż
nienia hotelu „Mazowieckiego" w przeciągu 2-ch 
gouzin. Zaznaczyć należy, ie  w hotelu „Maaoiwieo- 
kim zamieszkuje wielu oficerów oraz urzędników 
•taórych Rząd przeniósł innych miejscowości, jak 
a Białegostoku, i ci zmuszeni będą pozostać bez 
dachu nad głową.

Char akt erystycanem jest, ie  przy każdej takiej 
tran La kej i jak spraedaz hoteli, żaden przedmiot nie 
jest zapomniany, z wyjątkiem pracownika boteio- 
wego, który zostaje zapomniany, zarówno przez 
właściciela jak d kupującego z ramienia Rządu.

Jakkolwiek zrozumiałem jest udzielanie armji 
wszelkiej pomocy, to jednak nielogicanem 1 nie- 
ohywatelskaem jest zajmowanie tak potrzebnych o- 
beonie przedsiębiorstw jak hotele, z których wy
rzucanie pracowników na bruk jest czynem zmie
rzającym do powiększeoiia nędzy i anarchji w kraju.

Zamiast oddawać mieszkania wrogom naszego 
kraju, jak op. Komitetowi rosyjskiemu oraz trzy- 
mauie kilkudziesięciu tysięcy naszych „pryjatielej", 
iepcej byłoby miesakania te przeznaczyć na potrze
by rządowe i tym semym nie narażać na nędzę 
szeregu pracowników hotelowych. A dziś, skoro 
pokrzywdzeni postanowią upomnieć się o awoją 
krzywdę, niewątpliwie reakcja obdsfftcy ich szere
giem obelg i wyzwisk.

W sprawie hotelu „Mazowieckiego" Związek 
Mw. pracowników hoteli i pensjonatów zwrócił się 
* prośbą do Klubu Polskich Posłów Socjalistycs- 
nych o intea’p©kcję w powyższej eprawfie.

Pracownik hotelowy.

Dr. Udwiiia Uhraińczyh
choroby kobiece i akuszerja. Ł h la d n a  22, 

do 9 r. i 4 pp. Tek 267-86. 62»0

H r * .  L s s s £ 2 2 £ ^ r ^ s . i € i
■ a r u o M s w s i i a  142, i s .o t .  U £ - i3 .

B. ordynator klin. «ap. i n .  Łazarza. Chor. we- 
uer„ skory i .niocio płciow*. Frzyjmuj# do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz. 6293

Zfcłe g o sp ed a m e.
Notowani* gie'dy warszawskiej. 

Ruble (500) 252,50 do 267.
Franki franc. 12,25 do 12,15.
Dolary Sł. Zjedn. 135 do 138,50.

Rozmaitości.
S»ato ja n ik s t  brunuiy.

Traęfirzny wypadek zdarzył się we Lwo
wie. W pewnej rodzinie urzędniczej chorował

K r o n i k a .
Zgon proL Rydygiera. G enerał dr. Ludwik 

Ryoygier, azef eam tam y D. O.G. Pomorza, za
mieszkały w Tczew e, przybyły do Lwowa dia 
uregulowania swych spraw  majątkowych, 
zmarł nagie dziś po południu w kanceiarji 
adwokackiej, dokąd udał się celem podpisa
nia traktatu  sprzedaży swojego m ajątku w 
Małopołsce. G enerał dr. Rydygier był przez 
długie ia ta  profesorem  uniw ersytetu lwow- 
skego . Dr. Rydygier należał do najznakomit- 

sych ch rurgów w Polsoe.

Magistrat. Prczydjum Rady Miejskiej wysto-
eowalo wezwanie do czonków Magistratu, by na
dał pełnili obowiązki do czasu dokonania wybo
rów.

Porządki w lombardzie uuejdtim. W panie- 
dziaek *28 b. m. tilja lombardu miejskiego przy 
ul. Złotej nr. 30 do godz. 1 i pól była nieczynna 
z tego powodu, ie  wożny-taksator poszedł do Ma
gistratu po ubranie dla siebie i nie miał kto tak
sować przynoszonej przez biedną ludność do zasta
wu garderoby i  innych rzeczy. Urzędnicy oświad
czyli oczekującej publiczności, że znają się tylko 
na brylantach i  złoci* i tylko takie fanty przyjmo
wano.

Odbudowa m ętu . Magistrat postanowił wy- 
etąpić do Ministerjum skarbu z propozycją wypła
cenia Magistratowi sum, potrzebnych na wykona
nie pierwszych dwóch eerjd robót, związanych z 
odbudową mostu Poniatowskiego, narazie w wy
sokości 46 mil jonów marek. Sumy te powinny być 
wypłacone jako zaliczki na rachunek odszkodowa
nia należnego miastu w złocie za zburzenie mo*tu 
Poniatowskiego, z tym warunkiem, że rząd otrzy. 
ma prawo do odpowiednich części tychże odszko
dowań. W razie jeżeliby jednak odszkodowanie ni* 
wystarczało na pokryci© udzielonych zaliczek, 
wówczas niepokryta część zalicaci tych będzie 
uważana za zapomogę beaswrotną, przyznaną mia
stu przez skarb państwa. O iłeby wyjednani© wy

płacenia zaliczek w tej formie napotkało n* tru
dności, postanowiono prosić skarb o przyznani* 
na rachunek powyższych odszkodowań procento
wej pożyczki, sprawa zwrotu której będzie zdecy
dowana przez rząd w porozumieniu się z mia
stem nie wcześniej niż po ostatecznem wyjaśnie
niu kwestji odszkodowań za sniszczenie mostu Po
niatowskiego.

Grobowiec powstańców. Magistrat postanowi
wydać do dyspozycji wydziału kultury cegłę, po
trzebną do wymurowania grobowca, w którym 
przechowane będą szczątki poległych w bitwach 
pod Grochowem.

Egzaminy w Miuistorjum Pracy. D. 19 b. ta.
odbyły się egzaminy na inpefctorów Pracy. Egza
min na inspektorów zdali p.p.: Łazowski, Domar 
niewski, irnż. Podgórski, inż. Zagórski i M. Choiń
ska. Na podinspektorów: inż. Matechowski, Bekie- 
sińaki oraz tow. Lucyna Woliniewska.

Akademicki Komitet Obrony ziem plebiscyto
wych komunikuje, że w środę dnia 30 czerwca u- 
rządza w© wszystkich lokalach publicznych i na 
ulicach zbiórkę na cel© plebiscytowe.

Zawody lekko-atletycine o mig tr sows two Pol- 
ski. Wszechpolski Związek lekkoatletyczny w po
rozumieniu z© owymi związkami okręgowymi u- 
readza we Lwowie dnia 16, 17 i 18 lipea zawody 
lekkoatletyesne o mistrzowstwo Polaki, dostępu© 
dla wszystkich amatorów obywateli polskich, człon
ków klubów sportowych.

(a) Telegramy prasowe. Korespondenci piani 
zagranicznych 1 krajowych, posyłając swym redak
cjom ważne wiadomości polityczne, zaczerpnięte 
często ze źródeł ministerjałnych, chcąc, aby tele
gramy prędko zostały wysunę, zabezpieczają się 
od dążących ©wentualncid cenzury wojennej n  
ten sposób, i© przedstawiają tskst depesz kauce- 
larji ministerjum spraw zagranicznych, która na
kłada na depesz© pieczęć, co zwalniałoby te
legramy od cenzury. Obecni© Ministerjum Posat 
1 ©Tiegraiów zawiadomiło urzędy telegraficzne, ż* 
telegramy prasow* s pieczęciami Ministerjum 
Spraw Zagranicznych powinny być uważane za te
legramy prywatne i przed wysłaniem należy prze
kazywać je do ce®żury wojskowej na warunkach' 
ogólnych.

Akademja w gskoł© dokształcającej. Staraniem
Wydziału Naukowego Związku Zawodowego Pra
cowników Handlowych i Przemysłowych m. st. 
Warszawy, w dniu 30 czerwca r. b„ w środę, od 
godziny 8 wieczorem punktualni©, w gmachu przy 
uMcy Siennej 16, z okazji zakończenia pierwszego 
semestru Szkoiy Dokształcającej, odbędzie sdę A- 
kademja. Program wypełnią profesorowi* szkoły: 
p. Jan Grabowski, p. Dyrekt. Stanisław Lipiński.

i Zjazd polskich towarzystw kolarskich. Dnia 27,
26 i 29 b. m. obradować będzie zjazd polskich to
warzystw kolarskich, łączący się obecni© w© 
Wszechpolski Zwią-cek towarzystw kolarskich, o- 
bejmujący towarzystw'* kolarski© od Wilna do Cie
szyna i od Lwowa do Gdańska. Związek będzi* 
najwyższą instancją dla spraw kolarstwa polskie
go, będzi© miał wyłączne prawo zatwierdzania re
kordów narodowych, ogłaszania mistraowotw Pol
ski i t. p. prawa, oparte na regulamin!© między, 
narodowego Związku Cyklistów. Zjazd po za kom 
certom, rautem, teatrem, zwiedzaniem miasta, wyr 
cieezką do Wilanowa i obradami, obejmie 2 dni 
wyścigów na terze: 27 i 29 o godz. 3 1 pół na Dy 
naeach. Sam zjazd i zawody będą wielkim kro
kiem naprzód w zachodnio ©uropejakim rozwoju 
naszego sportu kolarskiego.

Z© etow. Muzyków Pedagogów. Da. 21 czerw
ca odbyło się ogólne zebranie Pol3k. Stow. Muz. 
Pedagogów. Po zagajeniu zebrania przez prezes* 
prof. Heintzego — zaproszono na przowodnicaąee- 
gb prof. Melcera, m  sekretarkę p. Hertzównę. Od
czytany został protokół z oetataiego zebrania * ogól
nego, sprawozdani* i  działalności Slow. w nbie- 
g’ym roku, oraz sprawozdanie kasowe.’ Zebranie 
sprawozdania te przyjęło. Następny punkt porząd
ku dziennego — odczytanie ustawy Rady poiyczk.- 
oszczędn. odłożono do specjalnego zebrania w* 
wrześniu. Przedstawiony praea Zarząd projekt 
zmiany § ustawy, dotyczący skasowania Komisji 
Balotującsg, został przyjęty jednogłośnie. Po oiy- 
wionej dyskusja w sprawie poprawienia bytu nau
czycielstwa muzyki — Zebrani* przyjęło następu
jący wniosek:

Wobec kończącego się reku szkolnego 1919/20 
uchwalono aa zebraniu PoPk. Stow. Muz. Pedag. 
przestrzegać przy umowach na rok 1920/21 pod
wyżki 100 procent w stosunku do roku ubiegłego, 
a w każdym razie jako minimum płacy za godzinę



J R O B O T H I K *  w t o r e k ,  29 caerwe* lWiO *. Wr. 174

lekcji uważać 80 mk. — pray oplade miesi ęcznej 
i  roku szkolnym conaj mniej 10-mieaięcznym.

W razie wzrastanie drożyzny postanowiono 
normy wynagrodzenia podwyższać procentowo na
wet i w środku roku szkolnego.

A rosił bezwzględny za spekulację miMska- 
niową. Antoni Przedborski, zajmujący kilkupoko
jowe mieszkanie przy ul. Natolińskiej nr. 8, za
warł umowę z niejakim Lewgowdem, według któ
rej miał mu odstąpić mieszkanie swe wraz s me
blami za sumę 60,000 mk. Ody po jęki md czasie 
Lewgowd, który już dał 5000 m.k zadatku, zgłosił 
swe pretensje do mieszkania. Przedborski uchylił 
się od wypełnienia umowy, twierdząc, że umowa 
dotyczyła tylko mebli, a nłe mieszkania. Jak się 
okazało, czynił on to w celach spekulacyjnych, 
chcąc otrzymać wyższą sumę „odstępnego'* za swe 
mieszkanie.

W Urzędzie Walki z Lichwą i  Spekulacją 
Przedborski tłomaczył się, że nie miał wcale za
miaru żądać od Lewgowda „odstępnego** aa mie
szkanie i że 60,000 mk. żądał tylko za meble. 
Świadkowie jednak • dali zeznania, oskarżające 
Przedborskiego o spekulację mieszkaniową.

Wobec tego Urząd Walki z Lichwą i Speku
lacją skazał Antoniego Przedborskiego na 80 dni 
bezwzględnego aresztu.

Sąd doraźny w Płocku, W ubiegły poniedzia
łek odbył się w Płocku sąd doraźny nad bandą, 
złożoną przeważnie ze zbiegów z armji rosyjskiej. 
Skazani zostali na karę śmierci Tołoczkin, Hawry- 
Iuk, Miler i Basaj, na dożywotnie więzienie: Ro
manowski, Iwanow 1 Tołoczkinowa. Banda ta do- 
ifconała szeregu napadów zbrojnych i morderstw. 
Skazani na śmierć wysłali do Warszawy depeszę 
z prośbą o ułaskawienie, wobec jednak odrzuce
nia prośby, wyrok został wykonany następnego 
dnia.

Rozstrzelanie, Sąd wojskowy w Krakowie ska
zał wczoraj na karę śmierci przez rozstrzelanie 
dwóch żołnierzy: Sysdaka i Ster macha za zbrodnię 
kradzieży, której dopuścił się Sysiak, wydając pod
czas służby wartowniczej z magazynu przeszło 
100 prześcieradeł, wartości około 25,000 mk. Stęp
niach namawiał go do tej kradzieży.

(m) Tajemnicza historia. W uzupełnieniu wia
domości podanej przed kilku dniami o znalezieniu 
na ul. Chmielnej przed domem nr. 26 kupca pocho
dzenia niemieckiego, Karola Saytea, z  raną w boku,

; zaznaczyć należy, że rańmy, po odzyskaniu przytom
ności w szpitalu, zeznał co następuje: (idy Szyta 
przechodził ulicą Chmielną zbliżył się doń niezna
jomy mężczyzna ł poprosił o ogień do paperosa. 
Gdy S. podawał zapeakę, mężczyzna ów schwycił 
go za gardio, zarzucił na głowę jakieś ubranie, zra
bował 80,000 mk. i papierośnicę srebrną, poczem 
araaił obrabowanego sztyletem w lewy bok i uciekł.

Zeznanie to jednakże wydaje się .poiiąji nie
prawdopodobne i więcej przemawia za tom, że 
Szyte targnął się na życie z powodu roztrwonienia 
rzekomo zrabowanych 80,000 mk.

(m.) ZbrOdniciy nemach. Chana Ancnfełd za
wiadomił policję, że gdy dnia 27 b. m, wieczorem 
siedział ca balkonie swego mieszkania przy ul. 
Młynarskiej ar. 12, dawny wspólnik jego Źerań- 
stki (Leszno nr. 138), stojąc na ulicy wprost balko
nu, wymierzył do niego z rewolweru i wystrzelił 
dwa razy, lecz nie tralił go. Po wystrzałach Żerań- 
ski uciekł w stronę ul. Leszna i, pomimo pościgu, 
zbiegł. W tej tajemniczej sprawie policja prowadzi 
energiczne dochodzenie.

(m) Skutki pijaństwa szoferów. Na szosie Brud- 
nowskiej, w pobliżu smeatnrza żydowskiego, samo
chód nr. 422, należący do Ministerjum Zdrowia Pu
blicznego, prowadzony przez szofera Jana Rydaka 
(Laugn ero walca nr. 2), będącego w stanie nie
trzeźwym, najechał na przydrożny kamień. Skut
kiem zderzenia samochód wywrócił się, poczem szo
fer oraz kolega jego, Józef Chyliński (Brudnowska 
nr. 16) również podchmielony, wypadli na bruk i 
obaj potłukli się ogólnie, nadto Rydzek me złama
ny obojczyk. Posawankowanych, w stanie ciężkim, 
przewieziono do szpitala Przemienienia Pańskiego.

— Stefan Gajewski, szofer, będąc w różowym 
humorze", przyjechał samochodem nr. 458 z Mini
sterjum Zdrowia Publicznego na ul. Podwale, po
czem poseetS do znajomego na Rynek Starego Mia
sta nr. 8. Po upływie 10 minut Gajewski wyszedł, 
a nie zastawszy samochodu przed domem, udał się 
do komisariatu i zawiadomił, że samochód został 
skradziony. Po upływie dwóch godzin sprawa wy
jaśniła się. Okazalio się, ż© pozostawiony przez szo
fera na ul. Podwale samochód czekał na powrót 
jego. —

(m) Orgje samochodowe. Samochód nr. 4144, 
prowadzony przez szofera Romana Vogta, najechał 
na stojącego pray przystanku tramwajowym na 
rogu ul. Chłodnej i Żelaznej 4-letniego Romana
Lata, rnaiąc go w gżowę. pogotowie, po opatrunku 
przewiozło chłopca do domu.

(m) W „ogonku”. 40-lełnia G. Suro wieżowa 
(Kupiecka nr. 18), stojąc w „ogonku* przed skła
dnicą wydziału zaopatrywania przy ul. Kupieckiej 
nr. 14, została ściśnięta i dostała ataku apoplek- 
tyozsiego. Pogotowie przewiozło ią do szpitala ży
dowskiego, gdzie wkrótce zmarła.

(m) Zwłoki dziecka. Fale Wisły wyrzuciły na 
brzeg wprost stacji Peloowizna zwłoki nowonaro
dzonego dziecka ptd męskiej.

(m) Skutki wskakiwania do tramwaju. Ed
ward Kwiatkowski, posterunkowy 7-go komisarju- 
tu chcąc wskoczyć w biegu do wozu tramwajowe
go linji nr. 5 na u l  Chłodnej, odbił się, upadł i 
dotkliwie się potłukł. Pomocy udzielił mu rakarz 
pogotowia. •

(ta) Wybuch i poparzenie. iPtasy ul. Zakro
czymskiej nr. 9, w mieszkaniu Jana Jaworskiego 
dzieci jego, pozostawione na opiece służącej, za
paliły pudełko z prochem myśliwskim. Wskutek 
wybucha wyleciały wszystkie szyby w oknach, zaś 
jeden z aynów Jaworskiego zestal poparzony na 
twarzy i rękach oraz ma opalone Włosy, Lekarz 
prywatny udzielił chłopcu pomocy.

(m) Zamachy samobójcze. Przy ul. Mowoseaa- 
torskiej nr. 6 zażyła pastylkę subiimatową w celu 
samobójczym 30-letnia Marja Skw&recka.

— Przy ul. Brzeskiej nr. 11 napił się jodyny 
w celu samobójczym 83-letai Stanisław Sulek, ma
gazynier.

W obydwu wypadkach pomocy desperatom 
na miejscu udzielił lekarz pogotowi*.

(m) Pożar. Pray ul. Twardej nr. 61, w mie
szkaniu Edwarda Zielonka, skutkiem zapalenia się 
od trzonu pieca kuchennego ścianki drewnianej, 
wynikł pożar. Mirowski oddział srażty, po wyrą
baniu części ścianki, pożar ugasił.

Teah* i M uzyka.
Teatr Praski: „Dożywocie” i „Świeczka zga

sła” Aleksandra hr. Fredry.
Teatr Powszechny: „Córka pułku”, wodewil 

w 4 aktach z muzyką Donizettiego.
Kom. „Dożywocie'* jest zajmująca ze względu 

na doskonałe charakterystyczne typy, jak n. p. 
skąpca i lichwiarza Łatki, sprytnego i 'bezczelnego 
lokaja Filipa, hulaki i utracjusza Leona, a taikże 
poczciwych, lecz ograniczonych dwóch brad La- 
genów. M e tą  tej komedjl jest humor wtaśoiwy 
autorowi. Niema tu figur zbytecznych, akarykatu- 
rowanyeh, bowiem Fredro nie posuwał przesady 
w ich kreśleniu do krańcowoścd. Niestety pogodny, 
niefrasobliwy humor Fredrowski, rubaszny nie
kiedy śmiech i wigor staropolski djalogu zbyt 
ciężko brzmiał w interpretacji artystów teatru 
Praskiego. Najwięcej komizmu zdołał wykrzesać 
z roli Łatki Maoha lski oraz Mar Jan Tatarkiewicz, 
nieoo pozbawioną lekkości okazała się gra panów 
Kęckiego i Prayetańskiego.

Natomiast 1 aktowa komedja „fiwieerica nga- 
tóa“, dzięki swadzie Tadeusza Frenkla i doskona
łej dykcji panny Marji Słankiewiczónimy, ubawiła 
szczerze publiczność.

W( teatrze Powszechnym dano doskonały w o-,
dowii z francuskiego „Córka pułku'* * muzyką Do-i 
aiaetti'ego. Muzyka lekka i melodyjna, oook bu-; 
moru i dowcipu treści sztuki, ńiicsay jest romans 
Marji w akcie li-im, zaczynający się od słów „Ach 
żegnam Was kochani towarzysze", oraz zgrabna 
piosenka pudrowa „Ach kaidy to wiet“ Zauważyć 
tu można uzgodnienie tekstu z myślą muzyczną f; 
wiele zajmujących komicznych pomysłów, obok 
rzewnej i  sacoerej nuty lirycznej.

P. Brzozowska wydoby’a only sasób fineefi a 
arji i grał* ze swobodą i humorem. P. Waadyca 
był krewkim sierżantem Trulionem. p, Puchalski 
tchórzliwym marszałkiem Filipem, .Józefowie* 
śpiewał dobrze leśniczego Antoniego, a p. Różań
ska była etylową Markizą. P. Jaworski b. dobrze 
przygotował część muzyczną, a orkiestra i chóry 
brzmiały pod jego sprężystą batutą czysto i dźwię- 
canio. M. L»

Teatr Rozmaitości. Dziś „Pocałunek wojny”
Teatr Polaki. Dziś i dau następnych arcydzio- 

ło Moliera ^Wiesze tanin szlachcicem”, oadobione 
psuttominą Karola Szymanowskiego. Teatr stalą 
przepełniony.

Teatr Reduta gra dziś, t. J. we wtorek, 29 bm. 
8 akty * prologiem J. drani* wakiego „Papierowy, 
kochanek**.

Teatr Mały gra codziennie •^Paryżankę**.
Teatr Praski. Dziś dwa przedstawienia: o g. 

S^j pp. po cenach zniżonych „Chata za WBią”, wie
czorem melodramat „Złodziejka”.

Teatr Powszechny. Dzdś dwa razy o 4 pp. i o 
8 wiecz. wodewil ■ francuskiego p. t. „Córka puł
ku**.

POKWITOWANIE.

Tow. Szrajder 420 mk„ Jako raysly dochód as 
swego odczytu o* pomoc dl* więźniów połityc®- 
aych. |

W pierwszą rocanicę śmierci porucznika Jan* 
Kieslera, poległego pod Mołodecznem K. R. mk. 
50 dla wdów i sierot po poległych żołnierzach do 
dyspozycji Naczelnika Państwa; mk. 50 — na fun
dus* plebiscytowy do uznania Redakcji; mk. 50 
— n* „nasz dom” w Pruszkowie do dyspozycji Kor- 
cooka.

b u  p o i  n ń  P o p S i M o ń
G orąco p ra g n ą c  p r z y c z y n ić  s i ę  d o  z a s ile n ia  S k a rb u  O drodzonej O jozyzny  

p r z e z  u d o stę p n ie n ie  su b sk r y p c ji
P o ży czek  P a ń stw o w y ch

postanowiłem c a ł j k L O W i t y  O i l F Ó t
o s ią g n ię ty  z e  s p r z e d a ż y  m a n u fa k tu ry  w  d n iach

1, 2  i  3  L I P C A  p . to.
p r z e z n a c z y ć  na zak u p

P o ż y c z k i  O d r o d z e n i a
W c ią g u  3  dni i. j« I, 2  i 3 Lipom p u b lio zn o ćó  b ę d z ie  m ia łą  s p o s o b n o ść  naby>

"pC* ponownie zniżonych, cenach
M adspoSsm y Z efiry  H e len k i

EfamLiy Cajgi
k ietk a ie  S a tyn y  i'i©ł£ir*y hajow e

z  g w aran cją , ż e  zak u p  to w a r ó w  p o łą c z o n y  b ęd z ie  z e  sp e łn ie n ie m  o b o w ią zk u  
o b y w a te lsk ie g o . CJkŁtk&tfff i~4 łJ&iĄGWlĘTii z e  sp r z e d a ż y  w  ciągu  tych

3 dni p r ze zn a o za m  na

P o ż y c z k ę  O d r o d z e n i a .
Kto w  dniach wymienionych nabędzie w magazynie moim choćby najmniejszą 
ilość towaru, ten pośrednio dorzuci sw ą cząstkę do wzbogacenia Skarbu Rzecz

pospolitej Polskiej. —  ■■■■   — ----------

S. L E W I
Skład towarów biawataych 

132. M a r sz a łk o w sk a  132.

fliwa sprzedaż tnnrii

mma M . m m
l i l i i  IlililllETIi l i i i )

p o le c a  na wyjazd:
BEuratisfć&j m asE ynistóa (#»), wuinysh, s łu 

żą ca , stróżów , reSiotmnvii a ro.aycti i t. p. 
PdSHEQ^iCTkt.0  BEZPŁATdE. — l

Zgłaszać się ^ o w y  Ś w i a t  5 ,  tclef. ‘226-43
pokój N t. 5. 64-78

W Y G 8 C A 1

dla
posiadających

O S Z C Z Ę S I.tfG n .Ó  I

Ostatnim słowem techniki gramofonowej jest „ t t a d i l n m ” , 
szlachetny kamień, g r a ą c y  p i j ty  g ram o fo n o w e  bez  
ig>ei. idealne wykonanie i nadzwyczajna oszczędność—ot o 

główne zalety „ fk asS lis ja i* 4.
Wyłączna sprzedaż w Składzie Instrumentów Muzycznych

IśSowy-jiwiat 5 1 , teS, 2SS-SJ, i-S l-aS .
filja M u p s z a i E o W H S i K  191 te.

Bai&StóT

Ogłoszenie.
Magistrat miasta Rypina poszukuje

lekarza mieiskieao
z płacą 12.000 Mk. roczni© za udziela
nie porad niezamożnej ludności miasta. 
Dochód z  wolnej praktyki conajmniej 
10.000 Mk. miesięczni©-

BlfliilrZ B. Ijplll (—) J. KlfZilSTlU

II
▼ Sulejówku dr. Ż. W. Brzeskiej 5 minut od stacji,

1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokoi. Wiadomość w Administra

cji „Robotnika” w kasie od 10 do 8 popoł.

l i n c s n f y  A n i s l e w s k i .
Przed kilku dniami przybył z Ameryki pół. 
nocnej Henryk Anielewski i prosi sw ego bra
ta Wincentego aby zechciał się  zgłosić do 
biura S tow . M echaników na ul. Fredry Nr. 2 

w Warszawie.

FABRYKĘ OBRÓBKI

Drzewa
(Szpunt maszyny, heblarki I cyr- 
kuiarki) I sk ład  drzew a budow la

nego otworzyłem

przy Alei Jerozolimski Hr. 95
przyjmują wszelkie roboty.

t a l .  28 .97  1 2 8 4 .0 8 .
6494 H. WILHER.

D r . F .  K o a t k o w s k l
lekarz asysten t Szp. tj-go Łaza
rza. Choroby wener„ skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj
muje od 4 — 8 po poh Żeiaz.-u 
34 IB. a. Tal. 217-23.________ 6288

D r . K . Ż a ł ę s k l
Choroby skórne, weaeryczne- 

ayphilis i moczopłciowo. 
Przyjmuje od 3 do 6 g- w. 

Targowa 89 — 14 (na Pradze).

ri. UBLUXZCtllfl usaadc I
r*-/ aj.u sztuczna kupuj* r 

Ltjuj koastrukeji, j*K° •pecj 
lista płacę najwy***® oeny  
Marszałkowska 7A juoł-
łerski.__________ __ _ bdż5
;C jtf sztuczne, J ^ r° ny. mostki. 
t%91 plombow»n,c. wyjmowa
nie bez bólu- , j  *dńym zamó
wienia w ciaSu _dnia( reparacja 
na poczek«°‘j{- ^ n y  nizkie. Ga
binet chr*e4°Jarts|d. Zórawia 1.

_________ 6364

apelacje w sprawach 
pooorowyen, i inne do 
Władz i -jąjów, spraw y 
karna wojsirovve, prowin

cjonalne “ fto , porad/ o eza mi
sjach i P°dwyżnaoh dwi* m.*r- 
ki. a r l “  a b ro j ł -
6 / ,  3 4 , •* ' *• «.«»-
ry b . T *ł*4a« IŻŚ-4A-

Wydawea: Nactz. Rada Polsk. Partii Soejal, Odbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7.
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